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ldzi·e· .tu· li. · godnciśt f>olski:t •• 
' 

· P. WojkoW .. nie rilo~e· byt posł_em rosy)$.kim w Warszawie, 
/ 

„ 

Riąd OOJS.'Z ogloodł w UJJ.1Z.ęd.Q- siu m~eić wyjście z sytuacji bez- ' P~, ~zywłście, ,,nie !.>yło · I cmtaiw:i<>no d() gra.nicy - a; ca.tą dnietwem 1>. ~ '()~· 
wym komullljtk-acii.ie, i,e nie odmó- nadziejnej, zdaiwe.ł()lby się, już Y.i6domo", oo się z tymi ekspei·- s.pra;wę na.lei.aro z.a.eizyn.ać nn no- go poe.ied:z&nie ~ mięchy.:aii­

wił sweg-0 aigreme'Il!t ;p. Wojkowo- st.taOOill.ej. Polecał popr0$tu cze- tarni eW:o, dru.ej r.<>7-poozy.nata siQ 1 w-0 dopieri0 po pmyjeźdrz.ie i.n.nych nistea1ja.ln6j d-0 w;ylronan!a Tra­

wi, świeżo desygnowanemu na rezwyczajce arentować niewy- długa procedurg. wydtObyiwa.nfa .ek...q,perthw i po zba.daimu p.r~ kt.a;tu Ryskiego. Jeem-t.e r~ r~ 

posła S. S. S. R. w Warszawie, godnych ekspertów i osadzić icb e.k.&pertó.w z wi~eoia.; a przm nfoh rAigadnielllia. . paitrwn<> w.szy~tkie spra.wy i je. 

ponieważ rząd SO-włecki przedsta- VI więzieniu - wbrew W8:t)'"8tk!m teh ci.ais kioo~.}a. me odby•WaA $wieżo W pratydijum Rady a;;ae ru: pom~ 6Zar0g uchwal, 

wił dowody, iż p. Wojkow nie prawom międzynarodowym. pos;ied1L~i1. Wll'eezl]-ie ekspertów minwów odbyło się pod µnewo- 1 'ma~ącyeh pmy~yć icli rea.J.i.. 

miał nic wspólnego ze straceniem !!!!~!!!!!!!~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~-!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! l zację. Ale co to wsiys.tko znfl-

rodziny carskiej. Miia.ł być wów- . . • · · · · ; · · • • , ' • • czy i co t,o wzystko 11wże pomóc, 

mas komi&rrem ajpr-Owiza~p i~ Po , zgonie . bohat_ersktego . policjanta. je~u drugi kotra1ten_t ma u:ybi. 

, kio talki n!i.e wtrąicał się 'lfo &pm.w _ . • • • . - i . . _ . . . · „ · tnq alq wolf!, sa.OOtuJe wyr.a.me 

ozys.to-i>otiJtJ'{l'Znyeh. Ojczyzna winna mu pamiqt 1· czest I poetanowdenm bet żadnych skru-

P. Wojkow prz.yibęd'Llie zatem · piulów i do tego rod2$1 cbiał.aJ• 

r1·J Wa1'S'Laiwy. Tchórzostwo i niedoł9stwo; Chwieje -sio jut na n<>1ach• w szpitalu, pozostawlaJ11c no6ci poi..„fada tak-ich minist:·6w, 

Kwestja ud'LfaJu Wojlrowa w ujawnione zarówno przez woje· ale z dymi'lcym w sztywnieją- ionę I dzieci w n~dzy. jak P~ WojkO'UJ. 

wod~ St •. Downarowicza, jak i cej rtce rewolwerem ·pragnie ••ai'n•ł na post„„unku, ratu-
"tr!•.:cciniu rodz:in..., catralci.ej me by- p-ez okrAi:roweao komendcnta peł · · 6' 'ołn. k. b · "'• ~ ..... Romumiem.y diobrize, ie ta czy 

~ „„ •• • „ s me sw J z iers 1 0 owią· jllc honor polskiego funkcj~na· 
ł·a wsza!k'1e jedynym zanutem, policji Mitaowica w zetkllitciu zek .d'o oatatka, bo tak tylko d inn& OSC)ba n.a s~u posła 
· k. dni i b A... t k' rozum1·e "WAJ· honor 1· honor rjaaza rzą owego. · 
Ja ie po es ono w polskiej o- z an"""' op yaz ow, zaane 'Il 0 "' S. S. S. R. w Włlil"S'Z3JWie nie może 

· 1·uż "0łeJ· Pols-- sweao granatowego munduru. Czyi pozwolimy, aieby dzie-
pinji publicznej przeciwko Wo;. J..,..kż . k""": tł t • · · · „> ł d ? Wlf\:......nA na zm'ianę system·u. De. 
k i d d 

1 
wł d ' a e ,pit; me na e . 6iO A pan wojewoda? c1 iego zgm'i1y z go u. ··~"31U<fV 

owow ' g Y na esz a 8 omoś6 mazgaistwa, tchórzostwa i bra· Wybladły ze strachu, ob· Nie! cyduje 0 wszystkiem system. któ-

;. , o zamie~nem mianowaniu go l ku jakiegokolwiek poczucia darty z odzieiy, zapomina- Kraj cały musi za ofia~ .ry, jeżem cbodmi o Pols.kę, je&t ;a.i 

posłem sowieckim w Warezawłe. odpowiedzialności rysuje al~ J'łc, że już przestał być syno- tycia złotyć ofi8J1 grosza. · na. za;ws.ze· w Moskwie usmlon.y. 

P. WQ}kroiw bowiiem był ta~e po~tać zwykłego Sferegowca nimem polskiej władzy p~ń- Mus~ popłynllć ·skJadki, Ale nMVet powry mają niekiedy.r 

Policji Dmowskiego stwowet, rzuca protekcjo mu1i · zostać otworzony fundusz 
pr-.zeiz C\Z'as joalciś prezesem delega- - . . • · 'J d · pewne mLalClZeilie · i Illie widzi-

•• • k. • . . . Toć tam, w sąs1edmm wa- natnie: · dla w owy i sierot. 
c:i rosyJs teJ w J€>dn1eJ z lll:J.ooza- gonie jedzie jego dowódca, ~tó- - I<,łźeie opatrzyć 1woje Że powstanie - wiersymy my żadnej rMji, by i pod tym 

nyich kioonllisyj 1){)"lsk-0-"5.~wieclcich ry niezawodnie toczy zawziętą rany!„. . . ,o:rąco. . względem ustępować sowietom. 

i na 1em s.taoowIBku zdobył sobie walkę z opryszkami, pewnie Więc to on 1łaniający si~ z Na grobie policjanta-bohate- Nie mamy 1.3JŚ żoonego sluszneqo 

ble specjalną sławę" wśród kół potrzebuje pomocy, więe on, upływu krwi miał sam sobie ra powinien stanąć pomnik z _powodu, by przyjąć w swojej sto. 

polskich któ~ miał • d jego podwładny, z re.wolwerem op_atrywać rany - czy ty, pa· ' napi1em: licy z honorami, jako posła „ za-

1 ' Y z ntm 0 w ~~u. ezterokrotme .. ranny, nie „wojewodo", zdrów i. cały „Tylko prawi obywatele 
czynienia. ociekaj\c krwią~ prz~iera sit z ·uratowanymi pierścionkami P9l1ki tak umiejii umierać". przyjaźnWn.ego" mocarstwa człf).. 

K001isj.e mies·zooe utwo1'1rolle przez kordon baiJdytów i · staje ped podusi;ką siedzenia?-... wwka, który wybitni,e się już od· 

.· ~ootaJy dfa wyilronairniia Tralk.taJtu na baczność przed wojewQ<ll\ Epilog z.nany. 1 znaczył .w systemie saborowani.a 

R~w~~~~p~r~o~s~~~c~o!r~o~z~k~a~ey~.~~~~~~~~B~o~h~~~e~r!-~D!m~o~w~s~k~i~z~m~a~~~!· ~~~~!!~!!!~~~~~~~~·~~~~ 
kitaw, kitóre ®tyicizą, 7JWTQit.u przez ~ s"ldch, wyipłytwaj~J'K'h iz 'l\r.a.k,ta,. 

:=ę i :::egn:"':~u::~ · ~„ W : :pościgu · za bandą łuninlecką. „ ~~~4>l1m. je!re<m~ 
rodzaj.u llWl.~churnków. , Prace • · k d winni swojej godności w stosu:n-

tyoh '.lromi:sj;i ciągną się w, nie- Aresztowania«~ podejrz1nych. P_iętrzące się przesz o y. ku ' d-0 sowietów, by p. Wąjkowo-
slmńoooo-0ść z IJ.)O'W10d1u syG-fuma- PRZEBIEG AKCJI. n.i.en1lci. Pia-mne 'f:Mie uoor.ooni& dw· ~ęezcze żadnego rezultatu. wi nie utki.eU.ć agrement i nie do„ 

ty'C,'ZJleigio a me.b<YdYlJZ'lle.g<> sabo- ,, naaitąipiiło w nooy ·z dm 27 M , 28 puścić do jego honorowej inst,a.. 
· "LUNllNIEC, W. (wl. .wł.). Ak- . bm-. Dl&· w:ieti '.I1oo-JJew~, llVllW, lu- ODSIECZ SOWIBCKA. lac1'i w Warszawie. S~y z 

to.wania ich działalności przez de- . cm inn.śc~'°""" .. ~. d<>:l»e"'a Jwes. u. Od- r~·" LUNINIEC 29 9 '·t~1 wł) 
~ .t"" ?>~' "' nin.iookti. Sześciu tWl:Jronnych ' · '° ""· · · SW.Aa!'\ TllMnlll!l.' ud.ziclooie !IUN>Jment 

legatów l'OSVJ.Skich. Mistrzem w dwil'y wo;,,,lr!Owe i- rnliicyJ·l!le ope- „~ N ....:i.-:-k 0'1'0llJl'l;"Y .......... ~ee -c·- r~-··- --,:,---
„, ~·""' !:""' bamd..,...t.1.w-przediarlo się 7.e 8łlróny a. vuiuau :u e·-""' ""'"' - -.i.~-·-~-· "'-

w tym sabotażu był p. Wojkow. mją. w C!Zlterooh łder.u~eh. ~ nai ~- teryitmjum i kii.ej. l1AllW!prost · powń.a.tu łuninioo- k<Jll'IZYf!lł.aóą W . l:l'WlfWlJlAIU u.v nas 

Nie ogra.IlJi1C1zył się ~n d-0 ta.ki'Ch Stwierd'ZIOIOO, że bę.nda ;pOdiz.ielil& . n:aii;M.łio na.~~ O!Sllldę grani- kiego da.je się Z&Urwa.żyć comz . bez skrupuMw li swego CUMU nM 

zwylldyich meitoo srubOOaiiu, jak ·te, sti-ę n.a. caitiery gTuipy i akiryła. ~ w emną.. ZlilOOmioo ~o wyn.-bniejeze cżywien!ie i ru:ch d-O'[Jfiścily ero miooowa.nia pierw-

. . . d -""· lalSalCh ipod H'Ol"O<lnem, · 6'loooliea.oh J- --A-n. AD'.· -0 -„ .....;0,;-..r.wv.-..h w'~,.,: .• -, oddziałów lronn~h. W miejsca- _ _,,,,.. naszego kandydata na pQ.. 
re ,,.me wu.a -O'llllO, gu~fo da.ne B~·a.nówikii, Płot.mey i w bbJ- !:11.l-.-b .„ ......... ,--~··" - lVIBV.llillU ś ki M~ -kr • k' ko ~--e" 

"'6... oo•·ih-ńruNI P~ G~1iMk~, kW wości redni · 0 · zans ie, 0 - tlla w Moskwie. · 
prn·edmioty si.-ę z.naijdują", że ta.c.h b~ynowskiic-h. Dotyichm&s ry ';;t~Tuil:ri!ty. ro 500 jeźdźców sowi.ecl..-iej l:a-
,,ni-ema fiizyic1VI1ej moŻJJ.l!oocii. :1nize- ujętJO 3:9 I'ZOOOzywistyc.h ortiłonk6"1'ł· wa"lerji stoi obozem. Przejeżdża- ·-w ~h. · dyploona.tyetZ.-

tralll13!poll'towania ~h d-0 gramfoy", baOOy Kallin<i.enik!i. S~ z nich BA~YCI W MUNDPRACH jq oni wzdłut gra.nicy i usiłują nyoo · na. Za.ob.odzie, nie byłoby 

nawe·t nie 'Yysta.rciza.!y mu taikie z karabinami w ręku. Pod~·z.a„s POLSKIEJ POLICJI. czynić wywicld o sytuacji bandy :mooią 'W!Og(>le Dim.Jiwą,, by eu.o.· 

'Za!l'Z·"'"'zeruia, J'ak za.kiatz w.n111.sz"·ze- O'hla!Wy oddim.aiły pośejgQwe zn.a.j- LUNINIEC, .29: (tell. wł.) Na. I KaUnwnki . . l.Judm,ość mi&j<SOO;va wiek, talk skompromitcnoany 1co--
'l"-" 1·- v dują, kairalbiny r001Yjskfo i gra~y ~hód .od .LumMloai, o.OO km. od :mn'USWma jest ter<l!l'em do udme-

n.ia (}ki51p-ertów polskich do dane- ręcwe. g.ramcy, sp~eixm<> .12 podej- 1Mrla. w.iia.doonośei o uołoiendtu od- bee danego państwa, jak Wojkota 

go mi~iS1ta. Gdy te W..5ZytSitkie me- w11Di)"<lh MJÓ11>; jadących fu111!Dalll- dmiałów ~g~cll. . .wobec P=>"8ki, był __ ehoć~y tylkc-

tooy zarwo0-d-zJły, gdy poozuk.iwa- NOWE NAPADY kami Mli'ędrty ty~ . osobmkami . BRZEśó . LITEWSKJ, · 29~9. _· wysnwa.ny na. p0$ła. w t.em . pań-
ine P'rredmioty delegaeja polJ&ka. DYWERSYJNE. -z.nQ.jd~a® iSię tnech lu.dm, przy- (tel wŁ) Według otnyma.tt.yoh i .sitwie„ · Oo skfoniło . n~e M. S. 

włl!JSnymi środkami moła.ła od- BRZEśó LITE"\•{SKI, 29. (tel. · branveh w mun~iuy.p~bkich po- ~'?81yob Wiad?M"ośei," · iń- z., że w damym wypadku nie :;kJ)-

• 
Si'Z<Uka.ć i wy1kwała., że '--t rno- wł.). Na. wiarl<lmość o 011~.z- l~Jiftt~W: P~6WU . dooh~e- ski ko~ „!tuWiledup~ . wy- rzyete.ło z swego pra.wa. do Q(l. 

J-~ nym po'ŚCli1gU. i wył:a.pywainiu · 111<0 usłiaMło, ze ~ na1jiadu dał zarzą.dzeme,, zwaJ.n1ę.rn.c z - . :. . • . al 
żoość -0-0!trruiwpo-rtJowaini·a ich do ezłicmków bamdy h11ninieckiej, or- m po6iąg . v..'8r&d bandy ~ma.- miński-eh : wnęu.isft tmyma;nyeh ~ ~em~nt, . me wiemy,. .e 

grainicy i gdy w tej sy·tu:aicji za- gaiIJ:i"lla1tio11zy oddrlMów dY1wM>yj~ c.h~w ma~ słę 3 prze·/ ta.m bandytów. Ogółem wy:pusz- me wątp1my, ze SiprMVą tą i&Jm1e 

zwy~z.aj ii1nii delegaci r01.syj6cy nytcih -z,-z;a lmro-000., . podjęli oową branych w mundJitY policyjne, ~ 87 złoozyńcó:w, z których się miri. SkrZ?Jński po S'wym 11v 

U13ltęipowa.li i .nde r-0'bi:lii jiui tru<lm.o- ailre'ję niaipadów na. :pogiramc-ie istnieje wielkie prawdopodobłeń- oorgalilii:z~o sipooj3,Lny odd:dał w-rocie z Genewy," i że sprawa :w­
~. Mamew:r ten ma. na celu stwo, ie uciekający furmankami dy.wersyJ-ny; Ma on pośp.ieszyć stanie wówczas wyjaśni-Ona. 

ści - P· W ojkow umiał jednym odciią@llli.ęioiie · od.d?i;a.ł~ poścligo- nal6'leli do handy Kalinłeald. 2'.a- jaiknajprędzej z odlS'ioozą. otocz.o- ' 

genialnym wysiłkiem swego umy- wyd\ od ooiaicronej -. bAody Kalli- n'°°8J ~ma.t pe6dg llłe ~01j · bam.dzie fani!nieolciej~ 



Losy traikltla!tu amglo-sowloo­
lciego, którego podpisa.uie wyw-0-

Co mówią wy_bęry 
na Śląsku Opolskim. 

ł'alło taik: żyiwą radość w czffi"W<>- Niemiecki Gór.ny śrą.~ stał &'Ly ni m~eckiej stds·U!Iik.i zaezy-
:ooj Mookwlie i wśród jej a:diwo'ka- się w la/ta'ch powojennych twler- nają. iSię powoli układać. 
tów, pozoota1ją ~ wielkim zna- dzą niemieckiego k001.uillz.mu i Agi,tarcja pl'zew1·otoma i oowe 
'k!ioo1 za.!Pytainia. Zn1·óW'Jla pa.rtja na.cjónałi·zm:u. W cz~us~e wyoorów tlO!wa tra.ci na sile, wslui-
lronoorw.a..ty.wna, jaik parlamant3r· majowych d.o parlaman.tu komu- t.elk n-01wiegX> U!kładu sbotsnm-
nii. sp-.rzy.ruiieir.oońey p. Mac Dooal- niścii 11zyska:li mm na 528 t)'5i·ęcy ków mlędzynarodo1wych. Przy 
oo. - liilberalowi~ anigie1scy pod- gbrują-cyc h 12f>,OOO gło1Sów tai'k, jęcie pla.nn Da vesa, za1p~zą,tko-
d~ją traikta.t ba.ixiiw ootirej byity· że tylko dzię.ki l'O'zfamo.~.i mi~- w.amile ugiody z Fra,ncją, ~ ~-zy-
L~, za1J)()fl,viadają(} najbezwYZ·ględ- dzy na)s.iihi.i-ej::;zą. ich grupą a „lu stlw to było w z.naoznej mi'erze 
:n.iej&zą opoz.ycję na tererif,e Iziby kenkireutiz1ier-aani" nie wzyis:ka•li . dizU . .. , . troru1li.ctwa. cen.tJ:o:we.go, 
Gmin. W!ięeiej, amiżeili jeden maindait. ikJtóre, we.."j)ół z innemi stronnk-

UDIDW'ai z sowJeitami mil&!. tyć Ten shn rz.ec•zy był JH, __ :0ką,o<;l twrumi środka, prmvadz:iło tę ruk-
11a.pra1wdę nioczystym intereEem zmzumia.ły. Jeżeli bowiem gdiz.ie, c·ie. m:iJm,o s-zalooych trudności, 
db .&ogłji, ik(lł"o prz{11; iw3t · to wł · ie na G. Sląis.ku s.zerakie ~ta.wianyich prze-t na~jooaJ.ist-Ow i 
ją mę jej n.aiw~ tia-cy ż:nliwi ChQĆ sfery 1udności ·płaciły za politykę komunistów. Luidność, głosują!~ 
teOreityic;mi sym;paityey bronstet- mflaeyjną. . rz.ąidu i Stima1esów w wzmoż.ooej 1-iciz-hfo na centrum, 
nom~kiego ik«IDH.llI\famu, jak p. Da.- -'llwylill dolJrvh;;te ltt gMpo-darczym. d~a <Jio.wód, że poa.i1tykę tę po!J?oie­
wid Lloyd George. P1•zeprowa- DroiyizDJa : bezroiboeie sprzyja!y ra i 7...e d-0ść jui ma bo~-szewl'C(k;ieh 
cbotne wśród frakc-ji. ' liberwlnej a.gii~ji foomunliStów, któuzy zdu- c·zy Vv•sziechn:iienrieckieh arwal]):t.ur. 
głlooowaal!ioe próbhe wykazal<>, ~ si:wiSzy trum u1nhwlmwa111y ruch · Nie ulega wątpliwości, ze wy­
ti.i - ~h jej ezton.1:6w podz,i,e- .wcjalis.t~1.z.uy, opa.nO'Wa!li umysły bory, przeprowadzone na lanych, 
lit 'Stancxwi'Sko l7'uąd<>we. robo.'tJni{l'Ze. z drugiej stl"o.ny Gór- mniej podminowanyc~ terena~b? 

Na przyczyny tej ostre· nie- my Śląsk, ja kio teren gramLciziily, dfłyby rezultaty o wiele ba:dzteJ 
ehęei w 'Sto•:;.\llilkia dv te em~ji popleb13-cyibowy, był do·3'k-0n.ałyru _ wyraziste. Zda.je się, ie na wio­
zb1.wu s;ę z .::>1_.nvlet.arui, duż.o terenem dla. aigitaieji nacjoinali- s.nę bę>d:ciemy mieli Slp0$0'ooość 
sw..iat1a rzu..:.a mJwa t.•. m.i!D:~tra atyc·mej. przekouania się, czy rull300 horo-
.-.prar.V zagranicizn~ eh, Ul'ey&, wy- W<Sk1u00k pewnyeh n:ierormal- sJm;py .są słun.n:e. 
g·t1>s.z.ona lJa.rę dru temu w Edyn- n.ości, po:pdnionych woł>Bc His.ty * * * 
I.tur gu. ,N i€1ID.1~ ec~o. ej pa.rt j i gio1$ipoidią.rorz.e j' 

V JSOOU.nt Grey, j&iłt - jak wja OO.były się 'OO ś;ą . .ikn Opoli;lkim w 
domo - 'P<łn) n1 z oficjatlnyeh nieJiz,:.elę potno·wue wyto-ry. Tym 
przywódtów pairtji liberalnej. r::i;zoun joona:k l'-01z.dz1i.at giuJów u­
Dlwteg-0 tei jeg'(} ,~ynurz.on:b i mów okolo 90.000. Ot»e te pai -
komootwrz.-e poo.iiaida.ią. wa.c-zenie, W wyborach wzięło udział 
kitórego wagę uka.ż,ą OOi gl'OiSOJWa- 445 tysięcy wyborców. Komuni-
ilłi!a w Iizibe Gmin. Po&a t.em na- , śei uzyskąli już tylko 75,917 gło­
lieźy jpC)dkreśliić, że air Grey lrie sów, nacjonaliści wszystkich odła 
jOSit byna.}mniej wro~em po-Mty- mów ) koło 90,000. Obie te pair­
wnym ip. Maic Dcmał<la; ~v- ·t.je straiciiły znaoz;ną część gł()lsó-w 
nie - .'Aprobuje . ca1lmwicfo jego ·na rzecz ll!IIlirurkowa.nej ka.tJoli­
ipoiLN:iyik.ę :n:a mnfere'D!Cjii l'ondyń· chlej ~,1itji centmm. 
Slkiiiej ii w !Jid're Nar.00.i1w. Lirc'Zą/C pll"O'cenito'\YlO uzys.kial1i w 

Posł!lrohaijmy tedy, co mówi mia.ju ikO'mumiścJ. olk:oł-0 26 proc. 
~I' Grey. 0 chamik.tetl'l'/..e rządów gl<0s6.w, :niacjo!llia1i'Śei 01k.iołlo 2'5 p!.'Q 
aowmookioo, :ruieioozpiieczeństiwie c.ant głosów, c'entwn n:ioe~lna 40 
v-ropa~yi łoomu:n~tycwej i proc. gboisów, rem.OO. w:yibooWw 

0 Rw gJ-Oaoiwaita. m Tu!ity drol:>niejstr.e. 
kiw'el3itji ipożyw;kii: dla ji. Obeicmfo w :o:iedrz>ieinyich V.'YJW· 

Jerieli Wll<> o u-znaarie rządu raich k'(}m'llll~'ŚICi UIZ)'1Sluvl!i oikloło 17 
wwiookiego - mówB malkomity pr,Qc. gl<i~w, mmjo1laliWci Oikoto 
pol~i,yk angiieil6kii ""'.""' ni.e Wl>l"OO 20 ']?2'00. gkmw, podciz:as gdy ce.n 
było ukry,wać cha.rwkt~u W&'O trum. skupiłlo "1J'kół Si.ebiie 45 pro­
mąidfu. Jioot 1lo ten ~m d'6Sp0- csntt wyborców. 
tymi, oo cam.sik.ii; ()!boony syst.em ·J,aik. r.z t.ego wi.dia.ć, na,jd-0t:lloliw-
utrzymuje się pl"lez sa:[Jleg01Sttwo &Lą klęskę ponieśli k!omllilliiścń., a.le 
i ~oirekucje, piT&ez izgnoęibheoie woil- 2 e m~icwą $1ll'ąitą ~ła. t.aJUe 
n'O'śeoi sbcxw&, <lraku i rełigji.. To :Jkmjm p:rawJ<!'a. Oootrum przy­
w~·0ta1rc-za, a,by rządu se>>Yiooklie- padły też w udzfale pr8.f\'91ie 
g11> niie traik.tio<wa-0 pnzychyihliej, Wl3Z~ lI1lllD!dałty, a e.~tr&maśd 
n:i16 ~ mądy: cn4wziiiemsikfo. O'bu kiernmkó,w będą ma tyi1k\> 

Plraikltyki, metody i zaisaidy o- · po jednym pośle. 

Dl.<t nas, PoJaików, ruie?..mier­
nia ból~.~IIll joo.t fakti - jak 
słiUJ3:'lJlie za,uwiaia „Now. Ref." -
że na Ślą1S1lm Opolis(k:~m, ~iewt.­

. ym piv..ez ~y ~k lu­
<lm.ości p.o~mej, lista polsik.ia :niie 
~yslkiałai ~rtlaiwli'ciielstwa. a.ni 
w ma:j:u, a:nii Qłbecnie. Oo więcej, 
gdy w maju lista ;poi1*a zdQłbyła. 
9 1proo.. wyrboroów, ol>ecrniie padło 
nia ll1iJą tyu!kł:> 8 proc. głooów. 

N ąleiy to pnypiea~ terorowi 
niemieckie,uu, który spowodował 
·ze znaczna część lu41Doścl polskiej 
w powiatach •rolniczych wstrzy­
mała słę od udziału w wyborach. 
~ tem ce·Jl!brum i kio1Wlli8ci pro 
wa,ili.a1i dWU1jęi..y~ agitację, 
wpr9 adzając poleklemi odc:::wa­
mi wyborcz. w błąd część mniej 
ruświiadooiWu~ ludinioeci. w po­
rwtl.Macl1 przemysłQlwyich mo:Wa 
!Ilalłlomuirus.t z.aru:waiżyć pewien 
1w7'l'łOIS!t -gł~ów poliskJ.c h na k:oszt 
kiQmurui~tów, 

N.ais-i i~y M śłąiaOOU ()p<>l~ 
~im me ~ &ię tUl!!lia;ć tym 
ltjemnym·1wymltiem. Niechaj za. 
biorą się energiemie do pracy o­
światowej i uświadamiajQcej, a 
wówczas w następnej kampuji 
wyborczej lista polska zdobędzie 
z pewnością Jeszcze tych klikana 
śeie tysięcy głosów, k.tórych Ja· 
brakło jej oba ruy do uzy&kania 
mandatu. 

·~ Mą'liu soiwiieck!iiego - Ten wy.nillk wy.borów jes~ nille­
koo.tyn.oował siir Grey - znisz- z•wykle chMnkterystycozny. Do­
~yiy mlinośó prod'Uik.c.yjiną RQ- w.od•zi 001, że naiwat. n:a. na;jba.T­
sjJ. · ·J·eie'li. tatk!iiemu rądo·w:i ma d!lliej podmilil!oWałilym t&re.nie . R.ze 
6.i.ę mgmuran·towiać pożyc,zkę bez I !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!)!!!!!! 
liajro:zle.g"le.łSIZ~o za,be,z11)ioozenia 
&p0510!biu jej iz,urży;tilrowani.1a - zmu· 
S7J3i się kredyt aingielsk!i do porę­
ki i po.pa.roia obecnagio sta!Ilu .ree­
ozy W R<Jisji. Jeż,e],i U'C~ym się to 
be.z najilroS'ldl~~yc-h g.wa.rancyj, 
n;amz,i się kredyit llill€ieJJalcl na. to, 

. -

Homuntniści po· śmierci Lenino. . · 
Różnorodność nastrojów w partji. • 

że jego po:ręb ~i wszeiliką W „Ma.nchoober G.Wlir<liau" u- .JDOOWil1i.e, stamty ilromuniści pm.e-
:waaioość... Tr~tl2.1t, kitóry wywv- kaaaił się all'tykuł znalk<mllitego żyli dwa CJięik.ie kcylzyisy. · 

Nr. 15'; 

„ ze świata hryminnlistyczneoo. 
Nowoczesna zbrodniczość i przestępczość. 

Z zawrotną szybkością, po­
dobną do biegu warczących 
maszyn, stworzonych ręką no­
waczesnego człowieka, cała ludz­
kość mknie w dal wś.ród nie· 
ustannego zgiełku i walki o kęs 
c·hleba. Na wzburzonych falach 
życia każdy pragnie się utrzy­
mać, popychając innych w ot­
chłań. Wśród rozgorzałej wal­
ki jedni posługują się rozumem, 
i.nni pracą, inni siłą fizyczną 
i pięścią. 

Jako jedno z ogniw tego 
łańcucha występuje nowocte• 
sna zbrodniczość I przestęp· 
cz ość. . 

·Z wielkomiejskich zaułków 
światowych metropolji wiedzy, 
bogactwa i kapitału, ze stolic 
międzynarodowego życia wysu· 
wają się postacie zbrodniarzy, 
okrytych cieniami nocy i ope­
rujących we tug novtoczes· 
neJ wiedzy 1 tecnniki. 

Wprawuzie już zamierzchła 
pneszłość zrodziła złoczyńcę. 
Ale dz1s1ejszy złoczyńca czy ra­
buś jest meodłączn~m zjawi· 
skJem dzisie,jszegQ życia, wyro­
stem na smieciach panującego 
u13troju. Tak samo jak życie 
odbyło olbrzymią ewolucję -
podobnie i on zmienił się 
nie do poznania. 

Złoczyńca występuje w cy· 
lindrze i we fraku, mówi wszyst 

, kimi językami świata, mieszka 
w pałacu lub wilJi, jeździ' · sa­
mochodem i korzysta ze wszyst· 
kich udoskonaleń, jakie ludz­
kość stworzyła. Operuje no~o­
czesną techniką, dynamitem, 
trucizną, rewolwerem - wszyst­
kiem tern, co mu ułoiyła do 
rękt dzisieisza kultura. Do 
pomocy w osiągnięciu swych 
zbrodniczych zamiarów nowo· 
czesny przestępca wprzągł 
dotwladczenia psychologjii, 
sugestji i optyki. · 

Ale opróc1 tego technicznego 
poit~pu i udoskonaleń, są jesz­
cze inne zmiany. 'rak samo 
jak iycio traci z kddym dniem 
swą zaściankowość i ograniczo· 
ność terytorjałnt\ lub narodową 
- równiet i zbrodniczość odby­
wa podobną ~wolucfę. Wcho­
dzi ona w krąg mlędzynaro· 
dowego obrotu i działanid. 
Wyzb~wa się miejscowych na­
leciałości i przystosowuje się do 
wszechświatowych warunków 
otoczenia. Słowem staje się 
organizacją międzynarodową, 
obejmująlJłl swoimi wpływami 
już nie jakąś okolicę, miasto, 
czy kraj, ale wszechświatowy 
rynek. 

Nowoczesny zbrodniarz nie 

z 

zna granic państwowych , anf 
żadnych przeszkód. 

Jest to postać międzynaro~ 
dowa ptześlizgująca się z gra­
nic jednego państwa w dngie, 
ze 11tolicy, z ,Europy do Ame­
ryki. 

Walka w pojedynkę stajo 
się z każdym dniem coraz 
słabszą. Jednostka nie może 
się ostać, choćby obdarzona 
największą inteligencją i spry­
tem. 

To też doskonale ro:z:umieli 
to rycerze zbrodni. 

Walka w pojedynkę zmieni• 
ła się w zrzeszoną akcję, obej­
mującą dziesiątki i setki _sto­
warzyszonych i rokującą więk· 
sze powodzenie. 

Powstają organizacje całe, 
stawiające sobie za cel wyko­
nywanie zbrodniczych czynów. 
Dla ułatwienia sobie pracy i 
bezkarności zawiązywane: są 
filje i oddLiały, do których się 
werbuje najbardziej wykwalifi~ 
kawane jednostki. 

Taka organizacja jest wzo·­
rowauą narnstytu~lach lęgalnycl:l 
i stanowi doskonałą jednostkę 
operacyjną. 

FJ!je są podporządko.wane 
jednej centrali, wydającej dy­
spozycje i będącej jakby szta­
bem operacyjnym. 

Wszystko jest w doskona­
łym porządku, są organizatoro- , 
wie zdolni, są wykonawcy nie­
zawodni. 

Represje przestają być ''· 
niebezpieczne. 

Z terenu · zagrożonego i 
skompromi~owanego szajka prze- ..,. 
nosi si~ w inne miejsce, zape­
wniające na pewien czas bez­
karność i powodzenie gościn­
nych występów. 

Taka organizacja posiada 
także wzorową obsługę po­
mocniczą, składy broni, fab- -
ryki -paszportów, kryjówki i 
biura wywiadowcze. 

·Nadto istnieje całkowity po­
dział pracy i daleko posuniętu 
fachowość. 

Szantaiyści, wymuszajl\CY 
drogą szantażu, podstfpu wy- • 
muszania i anonimu - stano­
wią sami w sobie fach. 

„Kasiarze" operujący wy· 
łącznie w bankach, znają do· 
kładnle każdy bank, jego Io· 
kal i jego zwyczaje. 

Słowem wszędzie daleko 
posunięta specjalizacja, któ­
rej celem jest zawsze rachu· 
nek, a narzędziem - mord. 

Jaskrawym przykładem no­
wej organizacji rachunkowej są • 
nasźe wschodnie rubieże. 

' M6„FM' 'ł 'iA 

łuje . talk sp:r.zOO!Z=ne n~str-0je, nie ang.iel<skiego piublic)'1sty Artura Pie.TWL'>zym z tych krYfLyaów 
1l'.llOOe wy;tw1omyć d'Oi~h WIM'OO- R.etnooma, znainego z syą>aityj był NEP> kitóry 'Z'damdtem iich ruj- d k. d 
i • . ..t ·.,.,;i, :i.... • h,. • ·.,.,h dla so -.,,. ... k~eJ· n.~~J·1 "ha ll!"'"'"a! waz~tk-0 oo, z.a 00 w-alłAZy- Kino Luna, które zawsze pięknych wi o ow po prawo ww ·p<>IDll.._"""iz.y O!vU paniSlu>WłID•l... swicn..., · 1\"l<vv ., L"W") ' "' • "'" „- od ł d b b • dzi\vem niebem włoskim. ' 
Mia~i nfillzłeję - mórwtł Grey - rakt.e;ryzują.cy nastro~ w&ód li i nie uwatalł oni utworzenia prz owa o w o · orze o razow, 
.z.e I~ba ośwfa.dica.y, ii Illiie przyj- clZlbon:ków R.K.P. po śnii-erc.i Le- NEP-u za manewr strategiczny. wśród innych teatrów świetl- Obsada ról w ,,Kupcu We• 

• . .:i. -:,~..1-.· .1~,.J,~· • a za faktyczne zrezy-owanle ze nych w Łodzi, znów · tego se- neckim" była wyśmienita. 
lllllt.J'C ourptQlwimurorai.111l!U'l)v1 za nec.z runa„ · "'„ d b ł l · • Werner Krauss J. ako Shylock -t~a- . mAtm"" i IJVl(d wieliOma ...,..,...1p_ Jaklo chrurakite;n,'1Stycooy- ob zdobyczy rewolucji. zon u z o Y o pa mę p1erwszen-
~ ·" "1' '.t'~ ""'6"'" ~. · stwa stworzył coś, co nazwać może· ' daml mQg~ą wyiw<>łaić w ·pny- ja.w t~h nM!ltrojów UW>aża on Drugi kcyzys poiw.sta.ł na. mo- ' · · · my szczytem bztuki i ekspresji. 

sz.łośeti :Dtiepo:rorumiooia i nł:e6na- hra1k zaillfania kooiumiiStów - r.otbo- cy pnŻ,eświiadciz.enia, ż-e N~P . . 2 je- • T~ .• dwa .obr~zy, kt?re JUZ Artysta ten śmiało konku· 
&kii. ws:~Y151illr-<> to fłł'Lelp. nie jest tnilków rosyjskich d'O mte]ii,,,,o-encji, go magaizynami, pelnemQ pmd- ~1d~1ehsmy Jak l te, ktor~ ma~ ruiący z wielk;m J,aningsem, 
ani dobrym interesem, ani dobrą co w ootntni'ch <naisach uey<fat- · mi0tt6w ~by;tJ:Jru, z j~oio restarua-1 Jll SU) ?kazać, są prawdziwemi ogromem swej postaci zepchnął 
polityk~ zagraniczną. . ufa, się ni-~Z!WYkJ.e jas~.raiwo. · cjami, bogaic·zami, ilstotmie był je- perłamt X muz~. w cień także gwiazdy jak Har· 

Jiruk \vti,d,zimy, naiwet w An.glji . R!Qlbo:tn.ilk - ~-01D1U:n:"5ita stą.ra dyną raic'j'o~mą potiityiką i, że To też prem1era „Kupca We- ry Liedke i Henny Porten. 
ZlłlCZynają. się ludz,~Olm o:twicrać się kQmtt:rus,tę - ~tehgemfta. ~u- wojemy kioimu•nJzm, za który ooi neckiego" święciła zasłużone Akcja tragedjt świetme prze· 
ooey. F1kl'bo1~3,z.ewfoJttj,e hielmo nąć ~ .~;'z.eil'ką cenę 00 ~pływ?w 'POświęcailii sw~ żyeiie, Illie był w tryumfy. • · • · prowadzona na tle pieknych 
roz1Il1ai·tyir;h p.p. Pioaloonby'ch ope-1 w pa;rtJ1 t wogóle traktuje go, J~- moŻlllofoi sprovwl,d'Zić raj na zie- Pomysł puerobk1 własme widokow Wenecji, dopełnia mia­
rowrune J·oot ra.dykainie rękn. liibe- ko zło ko!11ec~ne, k~órego naraz1e mtl.ę. Slkutkiea:n tego po>Wstał u tragedji Szekspirowskiej, należy ry pochwał dla tego naprawdę 

't' vzbyć się me moze no;icb za,ni!k wiary w ideę komu- do bardzo szczęśliwych. rałć .-r. Nie ,uleiga. <Wiś żMLnej I w" . : , . : a mlad m rem t'a i Bo cóż może dać pi~kniejszą monum.entaln~go til!11u. . wą-~17l:"rośc•i, ż.e trak·bait aingl<0-so- Pi"Z~oz1ną . poiwyz.:i:ego ~-est ~?enie. a:pai) całość, jak połą~z~nie głębokie- I . Orkiestra. sw1etm~ . stosuJą~a 
'"wc'kil z.(n,ta;i.l'i>e b.tegmyci,nl.e od- sympa1t1a mtel1genta - komunmy ąirdnrl. teid Q: uieh z g<>~ go scenarjusza sw1etneJ gry ar- się ~o przeb.1egu ~kCJl, chlub~1e 
1'7JUOOny prre'Z fabę GmJm, która. cło N. E. P-a. Y · .. . . d tystów nie krępowanej wśród I wywiązała się ze swego zadama. 
nifl ('<~,;.<}ZM. z,i nmy·t-em słów ostreJ· Je.ieli choozi o samą. partję, pa,ttizą na ft'r-W"'il.JaJąOO iuę prze 1 kul" .' t h f kto' ora Bobuś 1

J • • • ;,cli oozia.:mł ll!O'We nntlrolanie, szum- is 1 sz ucznyc e e w, z • '"'"'·' .. ~•1-i· p. ~ł'-c Dom.WdQwi. Czy to O'Si!Jaft.nuem1 OZ·My 'W'ZIDO'C!flJ()Da • r ~ !Il." ~.•IK 'LW ne, z.a1waid;"d~, v,,ii""'~-J· <libaJ·ą.ee Z i 'ff DE'Vfl _ _.._ premjer ą.>ngieJ,.o•h wyeią,gnJe z Z0'3tal..'t p1iz.ez św,i'6fi:y napływ "vvc 

t/c:•. ·„~., ';-w ~·~:'·1,n•"·n.~!łt"'e lmn- C"Zit0intk.Ó\\' ze sfor voho.l#'łie.zych. -0 swe ll!r'lędy, jak o k<J<Ill1um:i\Sty-
:-:.-' · ·:.-"'"'e.:·3 - przekonUIIllV &ię W 191() r. rooo1bruicy Sit.U!UOW:ili C'Zną .ideę. lawładamiaC lVqdział Zdrowotnośd PoblicznBi o Zil&imrmuniachl ·· · ~··,-·c-· n··.. 59;~, w pair ii, w 1917 r. 56,7%, In.n:i. szulkają. ujścia dfa. swej 

w HHS - 4u,~, w 1Sl9 - tl8%, energ'ji w pit.'<ain:iu memorjalów. 

~ff [klO\\' l\MIB. 
W ~r / [i ,, "ow n", w J~iąw 

le szarno m11:1st słó ;v „od dn. 2~ 
do ~b wrze!:Suia włączuie", win-
110 być: od dn. 29 września do 
dn. 3 października włącznie. 

w H20-21 - ::10%, a w roku ble- 'Najśzczęślłwsi są ci, którzy ! • • , . 

2ą~y„1 a.i 67 ;~ . zrozum'e:.ł, że NEP. jest jednym , cz-0na., i ie na NEP, jest tylko 11Ja'rtYJ k<>mu~u~tyczn~ch .W. PllOllJl 
J..' óc1z zmµtny nadtrojów w z etatów tolszewickiej rewolucji. ; :31'0d!k~em dą.ią.eym do tego ool'll1 '~ wyra„~em J aidn_o~ysl11-0sc.i .cizłcin 
· ·' · · .(. • · Na róW!rui z nimi w ruutJ'i n.o-too !Ą nie iiaŚ sramym celem. kow.. Nie, tak me J~~t, pa·rlµ.. k<>-p~tl'LJ ' \'i ~aac . Ją r ... wmez w sa- I 1~ ~~ . l i b ł t " R o·u es.z 

I mych komunist;..cb, szczególr.iej , m~a mai..=;a n.owych c.-zło·n~ów ze • N ~dy więc partja n~ Y a I mumis yczn"" w O'.SJL 1110 Y J -
ąalezących do t. ,zw. weteranów sfer r()lb();tTIOOzvch, pra.ciU.}0 nad I tak róznorodną Jak obecllle. 

1 

c.z•e nie miała tylu i tak róin.:i~~-

1 
ruchu bolszewickiego. tem, by oza;chować przekoooinie, 1j W błęd·Zoie jest kar.tdy, kito clnV"Ch naistrojów, jnJkiie ma u'1J18, 

I M równ1ież mai swo.Je \vy;tJu- ze rew·()lhtfCja ru~ Ja;t j;e.su,t('R,C sk'Oń 1i1Y!.Jl)l15'7')(}'Za, ie zgodne ud1wa-ły od l.~miieiroi Laniu-a;, 



}qr. -m. 

JETON. 

Sylwetki kinowe. 
(Podsłuchani~, rozmowy 

wolne żarty i · flirt•) 

ruoo. 
~ d.amslme i męskie: 

· m.ame, dluiże, małe„. 
Pa.cy i lp31l'ooz.ki. 

_ :fubllw.roości p~łoo. Pre-
m.jera. 

Gdrz.ieniegtdi7Ji'0 gruby; patn -
to niap&WiDJO pas1mim. 

w kącie przytnił'O!ll'a pair& 'pa.­

~y m siebie i Dl11liga. - 4lo u­
koo'11amii. 

Na. eikiral!llie nmtamy. 
Riozmowy ••• U~ •• U· 

kłony. . 

śeiś~ ~k, spojlv.eliia 
Il& dystalllS - fłii!l1t. 

* * * 
- Uszam.~ dłia paini, pa.­

ni Poolmaai.c. · Pooli .t&ź w kimie? 
·Pamd mi ooś źie ~ądia, pe.wnie 

pand. 'ZID.~ 
- ,I>ni.ękuję panin, ja nie je-.. 

stem ' mięcp.ona," tyl\kQ mi w tym 

Qpel'lm'lJU nie do ·twany. -
Obodt lD!Illiie si:e:drbi pam. On 

JWiyg!ląida 111a kJ1.11pca. do m81Mlfa&:tt.u • 

. llf, ooa. na ipamię oo ~c.uire. 
- Ja nie lubię chodzi.ć dio ki­

ba: Dal talk&e Oibraiz,y - mówi ten 
od ma.nufialktmY. 

'; -~? 
' --- iBo jak Bię ~ n dtiie­
~j częflcd·, to ~ (l() 
było DA pooząmkru. , . 

- Pan ~ baror1Jo ~-
3ący, panie H~ NV!ooh pan 

. ~ jatm· ~ - P.00'!4- . 
' t& . . 

_.. DDębJę ~ oo fA!! damo, 
to~! 

- p.aan !{pn, dobry, ~r 
• palDli Kbu. !Jiaat i& aię Cldaę,' ie 
Panią wddzę. j • 

' ' 1 · ~~ . - Jao ·~„. 

- Parlli wie? . ~Cf1X>l"a:j były 

ziairęc.zyny mojej córJd Sn.lei. Było 

oororo preyjemnie , dymStylngo­

:wani1e. . 'l'akii:e d.obraine t<>mm.y­
stlwto. 

Painii ma ;po jęciie jaHde ooa do-

stala. ~? . 
Same drogie 11zoozy: ·w-arte- . 

'ścii<xw~. A oo kwiiia~tów.„ J:aik 

Saicdai ~ tie weż.ystlkJe 
k.wlaty, 'ro ja myślałam, ie j<·<>tem 

w pariml S~icu.a. 
~'wdech sama pain, jakie ooa 

łlla ~ę&cae dlo rpt1Jbl!iC!ZIIl.IOŚ6ii. Nic 
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.pny ut Piotrkowskiej 
Senaao1ina powi••ó • żrola 

Łodzi. 

Rmkiruzaiw5zy S'Zoier-OfW'l . ~we­
mill prizyszykowa.ć do oc'ljawu 
auto, S3llil. pO<drz.iękOIW'ał go6cinne­
m111 wlaścfoiel10wi z.a pomoc, o· 
śwtiM.C1za.jąic, iri niruza~itrz pnyśle 

r n p-ożyl:iz·o•ne ł·aL:iika1wie ubrrunie. 

Wymedł, ieignainy gr'lec2inie, 
f!Luciiwszy ~ w wejścd·u ebło­
l'poo g~ć .. nik~o-~h ipię6d.ziesię-
ciQ.gcomów~. · 
· Na ścieżce wipadł na:· ·na.ago 

. tadysminy S"l.Qfer: 
- Pl"()!Slzę p~, promę pcwa..„ 

oo się stało.„ &ie - beł.k~ł 
nieiz.roiz,umfaile. 
~ Co. ~CJ'()? - os·t110 za­

~ytał Ryksza n~e roiz.U..mieją.c ni.ie 
a: nie . . 

- - {)polily i kiJStZki Z-O-Stały po­
rżnięte noiem w kalwałki - je­
dnym OO.hem wyrzucił z .sielbie 
s zofer, kl':zy.wią<' w pł~wizu tw:wz. 

~' ona. jest ba~ miła, 
~ i ma zł<>te 'seroe. . 

NOWINY" 

- I.Rięllruię _tpa.ąi, oo m01WU? 

- ·Jalkito . oo 'izamwu, kiedy 

1. prun W'Clalle ·nie paiti'Zy s.ię nai obraz 

- Panie BoNw, ~o pam taki Niech palil · sitę 'llie mrurtwii..„ Zjedz 

wamy3rony,·pewnde pan mi mia.t- pa.n pomamń<n„~ moiże ~e„. 

~? o~ . rviiie. się. 

* lf:' * 

> • 

Miuieytka uryiwa uwe·ritu;rę. 

Słychać w0Stcshn.ierna. .. 
Niektóre 1pa.niie i painowie, po-

p~ją się w fotelael1. 
. P;zizedern.ną. siedzą dwie - 1-

· Randez~v~~s,- dzisięjszych czasów. 

- Aba. - pomyśiał detekty;v 
- . bal-eś 9i.ę ptasz.ku poiłdgu, eze-
b.j jrui. ja; cię pr~dzej c . .,.y 1póin~ej 
dogcmię. 

* * "' 
Crd ,powyżej opWa.n0f.·o wypad­

ku minęło kUka gód.7.Ml.-
~M·Z Raijar pow-a.żnie m­

niepokojany milozeniom dete­
kiy1w.a, me m-Ogł uśiedziee 

pny b1ul!1ku. lnstyikte1. . który 
g-0 nigdy nie !LalW!O<Wił, pmecz.u­
w.ał j:aikieś .lllesaozęścic. Myśl o 
tero' ~iła gio nie~:ruie i 
nie da.wa.ła spok°'jill. W glowie 
wiirowad;o tya.i~ce pnzy _n szeize1i. 

A mori..e Ela - lromłnln<l\Wal­

jluż os.troiniejsza po· ~ r.a­
uook.acll, prv.oozula i{)O-'detęp µrui­
cti~ .jak.i mw ją .zdemaskować; lub 
Ryiksu.a za.pooDIIl!i.awmy pmy tej 
'lllllOICl'Lej kobiecie o obowłąa.tkach 

i roli, k1tó11f n.ań nM<nyłem, , rO'Ł­
nmrowal mę n.a serjio„. nie ... o 
oo.ta.nem iprz.yipu.ewetliiiu nie mo­
że · być mowy„. jeśli d-0ty.chc1ia:S 
mifozal, to z ~'"'lliOŚOią ma. ku te· 
J1lfU poiw:Ody. 

Do gabinetiu w&iedł ~n:><nektoe,· 

PooiemielE!lki. 
- Ni, d-obrie że je&teś - po­

witał· g.-0 .~'lllJdiośnie kiomi...~, pnz.e­
rywiają.c tok myśil~. Pirzywitn J-i 

się_ serdooznie i siedli w wyi?W- . 
nych p«Lyojaich. · 

- Wy.obraź sobie - ;.~pio­
ezął iru;pekitor - jeMeni ta:. „ :_ o­
rooy praieą, że \: ·pra:w!dy nie 
mam c.zrus.u na. v,a.ł„. ion.ie " Ulrn 
spa:ia.w osobisty ' '-, a które Yinak. 
m'IISIZę z.ała.twjć z p<Ywodu wyma­
ooo:n.0g10 terminu. 

-: Widać to naiwet TJIO . twym 
wvo:l~7Afl zewnętJ:1LD.vm, ~mizer~ 
n:iałeś ba['dzo - oopowiedzliał loo· . 
illriswz, pr.zyglą.d~ąc mu się z 
p.00 bj.nokli. · 

- Ciągłe rii.0polroje„. are.s~to­
wmie n.a . tle lromunuty<Yt.nym„. 
ot· moije usp:raiwtiedliwiooie. 

Tł:uimaiw.c.ma. insipekrom pr.zer­
wain.e 2106Wy puka.niem. 

- Wejść - mucił Joomiisairz 
i Slpl<)Jrmł na ćliwwi. 

Do pokCJÓ<U wesrIAli dwuó wy­
wd.a.dowcy, jeden~~' 
dnlgl koomego w_u<JStu o J~­
nyoh ~ _ loo wliosaic;h [ głęboko . 
ooaidrronych _oot.i,i.eh, nl!OOOO zde-
ll0!ł"W'O'Waini. . . 

· - Oo się staro ? - za.pytał 
zwiruozch:nik, uniosrią.c z fotełu Gwą. 
otyłą ·figurę. · 

. - P.a.nde koiµ1ii&aa-®u, - m.el­
dO'wał wyŻE'fty - prizychoidiz·imy 
z bard~o c:iekaiwean:i. wi.wd'OITIIO· 
{~j11 .mi! · 

0<n.a. już :nadał pr~ać nie moie 
- ten ją Wyb"Illil&ł li iOO dmnJ.·a.T 
WS"Lyistktiego mgrouł jej, iii jeśli 
mu nie dost.arozy pieniędzy na 
w:ódlkę, 
to weźmie ją za łeb i wyrzuci. 

Po talkfom u1timatnm, nies:z­
C'7.ę8lirwa A..n.iela pl'}'Sta.n.owiła 

· . pozbawić się iycła. 
- U'Żpa W!ięc BpOO'ą. oozę jody -

,ny. pocizem położyła się na - łó7;k.u , 

chcąc . • 
spokojnie oczeklwać śmierci. 

Leikarz pogotoiwfua po udizielie­
niu pieIIWS:-z.&j pomocy daspeirnitce, 
~ł ją w stalllli.e os~bio­
nym. na mfojseu. 

· Byli to agenci .wvz.u::c~ t.~­

ni do pilinowamaa szynk-owni 
,~Pod Ozenwom.ym Laimprur•t-e.rn" 
mi~j · się w dzieLnicv ba­
łu.ckiej, mwiasem mówiąc, lud'7.lie 
na.jroolnWi-jsi i najspirytnieisi z ca­
łej brjrgaqy śledmej. 

- fuoszę słuchamy - od.po­
wd.ecl.r.:.: •• _ zamt.e;rre01Wair1y kOlll'i­
samz. 

·. - Wczor.a.j w ;2'00:W1n:wh po­
puliudniowyeli ~ inf-OII'!IDQIWlał a­
gent - p;od mynJrownię, mjecha­
ło .;ielce zdroż.ooe a.uto oruiaoz.o­
ne Nt. 601. pioikrryte kurrzem; uli­
;c.a. pr,zy Mórej mieŚ;Ci. · f'.; ~ ~"'<le.i-

mainv ohjekt, była rupeł1nie pu­
·s.t.a. Ozł<J1W7iek siedzący w samo­
choo"Z'Jie, obejrrzal s.ię we>OCoło i 
s:konsita.ntow.a.wmy;iiż nikoo'f\ nie­
ma., wi-siia.dł z nieg-0. Poowie­
dzfaiws-z ooś ~rofer<"Wii, mikł 1„a 

drrzimmii s:zynlm. Ja, ukryty w 
W(!'l"biendiu pa.bl~kiego domiu, ob­
sel'!Wo:wafoni pilnde. P.o p~wny.µl 
czasie direwtnda.na hra.ma wi'<'<ląc.:i 

do r>odwói;ut wstała Oltwa.r~.a, 

prrzez kt~ą. wjeckllo oczek11jące 
na u1iicy au.to. 

Miińęł10 dobre pół godziny i 
mowu to s.an10 aiu-tio, wyroniło się 

z bramy, kt-Orą na.tychmiais~ za... 
·rygl:o.wa.no. . W samocłt"dz;ie 
prócz · „ ,,.,~Am nic hn-lo nikog-'l : 
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:rńenikJi - nwpeWlil.o pem.sjona.rli 

- Zots:1u, ja chcę być koofo· 

c;~e nlrrnową airitY'Sltltą,. „Talk tyl­
ko dioro.slnę, poiprois-zę maany o pa­

S7.lP0'r.t ZllłigrollliLc~y i wyjeiidżam 

na. występy . . 

- J:ruk:.ai ty S"LCJ~ślhva„„ -
:wYLdycha. kol~b3ffi'.k.a Zosi. 

* * * 
- P.3jllliie, siiedź pw sipoikoj'llde! 

Pamli.ie, to jest kino, a · me doroż­
ka.„ 

- rn~ ool'OO'kru.„ 
- Czy mO'bna. ·bruk ~ 

nK>gi tam, gd'7lie nJi.e poitn.'!zebal. 

Aszejne~! " 
Pzlz~„ 

Nl()IWa. puJblicz.niooć. 

Tiolk. 
Scruslmme, ~e i 00.. 

c«isilmmie sieibie i iallllyich. 
Znów ciemno. 
Kirwruwy diramaJt diQ:~ dO' 

kioooa. 
MiFa May i GaJdai!'-OW całują 

si~ ... m wiidJorw.ni też, z tern, . że na. 
wd.d'OIW'llli ro1l:Jlią. dialle;lro lepiej i ~ 
ści~j.„ 

Ohmiz iktoń:c'Zy siię . 

On, cllna.„ prury, :Paa·ro'Zllt1i i pa­
&k:airiz.e wychodzą l'TruZem„. 001 i 
ooa tei. 

Paiska.T'Z i pia1wi ~mowa 

pakiują się dio aiuta, 

Seamis silrońooony. 

Elha. 

-T1alr PlieJskl. 
Dzli!siaij po niaj!u!Limych ceniach', 

s.tiairnirri001 T. U. R. ~e ;przed 
stlruW1iiem!ie semiac.yjuej szitulki ,,Ro­
mootycma ooc". J1UJtro po ce­
!IlaX>h miti.x:myic.h „KŁoipOłty Gooju.­
m:af' (p!Vbdi&flalwiool!ie ~enJiio.. 
we). W próba.eh jui od dłw.&!.e­
go CfL>aBll ~ dotąd nigdzie· , 
OOW& loomecfjai Wlaid. JMtaizębca­
zaa.~iegio, „Red!Ulkcjai". s~ 
prowa.tdrz.ii ip. Konstaa:uty Talbrurkie­
rwim, kitóry l{XtWed iktilllru hlity zy• 
Skal w LoduA. ogólne u:za:ia,nie, ja.­
klo świiieltny aiklflOll" ii r.eiyseir. 

Pll'łillljera, kitór-a oobęd:zie się 
w środę, będą,llie Qls;bait.ruią premje.irą; 

a1bonamentu Nr. 1. 

Teatr Popularny. 
Dzii~ w ~·eidlZ!iałek, <lmiia 29 

b. m. ipOlT'a'Z 17-y „Chruta za wsią.'' 

I. J. KimszewiSJciegio. UrOICiZą sztu­
kę Kirasz.eiws:k~oeg-0 Te;atr P-01pula.r­
ny gira d:Ia ro1l:Jo1in.i!ków frub.ry:kii 
I. K. P()IZJ}ańskieg-0. 

Wy-koiMIWcy głóW!llych ról p. 
~re'Vl'Slm, BrornoW1Ska, Szoze­
:Pa11islkia, Zi~Nńls:ka., cm.rz painiow.i.e 
Bieloolcl, BO'Lkow~kft, KiuibdńliYki, 
Ptreihaa:s.k!i ~ ID.ni. 

udał.o: się w k.ienm:ku c,:::trum. 
mia~t.'l. Za.notowałem · muner i 
naitvohmiast poleciłem lrolerl.ze, 
c1DWiedizicć się <l.G k ogo "!Y.,­
żej vv-ymieniiiony iwm~r nale· 
iy, j~ się aka.w.ło, jes-t 
oo dorOOka sa:.nwchOO-ow"., us.Jeżą· 

ca · cLo JMla W:iidaiY"J, zdeimobili­
~owanegio :iołniariza, zam.ies>z.l..ałe­

go p;rizy ulicy W ólo:ia.ń8'kiej . N a. 
tem loofrcizę ra~>.oo-t i za.Jl-. ~uję pa.­
na kU'ffi.isa:·rn o () nlsze in,stn1 kc.je. 

- Jak wvO'!lą.d.ał Cl7l01'.viek 
&iooz.ą,cy w aucie - za„>vt<łJ. ko-
Jlllis.rurz. . 

- Tw.rurrty opisać niie mogę, 
pooiew:'.:': b-:--l odw;róeony do m.ni9 
tył1m! , smu.khr. d1oib-r;r.e ub:ram.y w 
so:ernkim kia.ncJus.zą1 na O'fow.ie. 

- Ozy wyclwdriił du1fa. tego 
z srzymku? 

- Nie wtle1)1, gdyż ULin ter e­
soWllłllly podej~em aiuitem, po· 
Ś<piesi. " łem do k O\lllend" by z.dać 
na.tychmia.stoiwą rel.a,cję. Na s:tra.­
ży pooootał mój z.a.stęp.c.a. 

- Za wmeHtą cenę wejść do 
śtiodika siynkow.riii, nar~uralnie w . 
ipr:zebra,rrlillu - <lvspO'Ilo-wał 1-;·y­

wfa.ćt<>'VI CY poruszony świeżemi 
wJ,adomcścfaani komisriir.z Ra;je.i· 
- i ozekać dalszych rorzJ.rn1zów. 

(D. c. n .) 
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Tragedia z życia wielkomiejskich zaułkOw. 
Kto z nich nieszczęśliwszy? 

Wincenty B. ożenił się na 
wsi z córka\ bogatego gospoda· 
rza w pow. Piotrkowskim. 

Teść był to człowiek bardzo 
prosty bez ogłady i analfabeta, 
a więc zaimponował mu „ele· 
gant" miastowy. 

Elegantowi zaś zaimpono· 
wał majątek „chama" · i w ten 
sposób w roku 1918 został je· 
iO zięcl.em. 

Zamieszkawsz1 u rodzi· 
ców ·żony na wsi wiódł cał· 
klem wygodny żywot ala 
siebie, przeznaczając płody 
gospodarskie, dla . ojca żony 
pracę na roli. 

Ale teść · Wincenty niechciał 
godzić się na taki stan · rzeczy 
i kiedy Wicuś 1tanowczo u­
chylał się od prac gospodar· 
skich. stary odmówił mu ko· 
rzystanla z dochodów, jakie 
przynosił majątek. . 

To stało się powodem awan­
tur. 

Żona Wicka, zakochana ·w 
nim · po uszy używała całego 
kobiecego sprytu, by zatargi 
między ojcem i mężem łago· 
dz11~ . 

1 łagodziła je jak mogła. 
A pouiewC'I~ dary był „kwar· 

d,> 1
• i u'e chdał dawać ani 

mąli i, a:ii lrn r .ofo, ani ui..rctsy, 
v ~ ,~ 11,, . tl i„ urn .ł.vn » Jw id wy--

. ... i.dl ""·i i:, .\ U; U'O-"C•.P't by 
,, ) I !" et ... ł .; t>„tJ , . 

( i-; 'J "' .„c.e, /, ' w;cek, jako 
mi,1.; .1, _. y eleg-ant, zaw1.u.e był 
it ticjatn em wy ,ni N p::> zbo:te 
c!o sie;do1y, k<t r tofle do .kop(:C)w, 
bub w polti, - k ury do kurni­
ka, - prosięta do chlewu. 

I\ stary łamał r„~e I te>z· 
paczał nad stratą. której nie 
umiał sobie \Vytłumac:zyć. 

W policji fob żandarmerji 
meldować nie chciał, bo bał 
si„ austryjaków, jako, że w 
gospodarstwie po&1adał wiele 
dobytku, o którym władze nie 
wiedziały wcale . . 

Taki stan rzeczy trwał, ai 
do ustąpienia 1 Polski oku· 
pantów. / . 

Z tą cbwdł\ dla Wicka na· 
stały dobre czasy. 

Wstąpił on w charakterze 
wywiadowcy do milicji ludo· 
wej. 

Dopiero teraz p. Wincenty 
używać mógł ·życie w pełnem 
tego słowa znaczeni u. 

Jako znający doskonale 
teren swych operacji, do· 
skonale wiedział, gdzie jaki 
żyd, przechowywał towar, 
eukier, lub inne podlegajł\ce 
sekwestrowi artykuły mające 
zawsze chętnych nabywców. 

Nic łtitwlejsz:ego jak pójść 
i zażztdać za milczenie „na­
grody"„. 

„Nagradzali" też wielu ży· 
clzi miejscy i okoliczni młyna­
rze i chłopi. · 

A Wicek całe .dnie przesia· 
dywał w kawiarniach i w gro­
nie takich jak sam wyrzutków 
rozpijał się na zabój. 

A tymczasem jego Weronka 
siedziała na wsi u ·ojca i za . 
Wicusiem tęskniła. 

I znowu trwało to, aż do 
likwidacji milicji ludowej. 

Wówczas Wicek rad nie rad 
. powrócił do zagrody teścia. 

Ojeiec Weronki nie. · powitał 
:ti~cu1 ,,chlebem i aoltl'', ale też 
ni& pro1.estowet przeciwko 
wpro1Vad~tmu s ę W!cka d..> 
je~o domu potros"e ze wzg1~­
Ut.t na oor~v, k lórą po swoie· 
mu koclll:lł, potro::łze zaś prtez 
fd3~>e1't d .d s..velo „miastowe"'o' ' 

Wkrótce został wywia· 
dowcą policji. 

Przyjechał więc z zoną. We­
ronką do Łodzi. 

I znów szczęście uśmiecha­
ło sie do niego. 

A więc było pod dostatkiem 
jadła i wódki. 

Lecz Wicek pomylił się, 
sądząc, że w policji można 
nie pracować, bo oto za 
zaniedbywanie obowiązków 
służbowych i pijaństwo zo­
stał wydalony. 

Zostawszy bez jakiego kol· 
wiek . zajęcia rozpił się na do· 
bre i ku rozpaczy żony wyno- · 
sił wszystko z domu na wódkę. 
Biedna Weronka została bez 
środków do życia i ubrania. 
które miły jej małżonek na 
placu ~ar~wym wyprzedał. 

Wówczas poczęła szukać za· 
jęcia. I dostała j~ w hucie 
szklanej. Lecz Wicek, który 
mimo gorących próśb żony nie 
starał się nawet o żaduą pracę, 
dowiechiawszy się, ze Weronka 

W E.-

pracuje, zażądał od niej od· 
dawania zarobków. 

Weronika usiłowała stawiać 
opór. . 

Wówczas rozpocz~ły się 
sprzeczki i bójki, z których sła· 

·ba Weronika zawsze wychodzi­
ła poszkodowana. 

I\ czuły rnążi zabierał jej, 
krwawo zapracowany grosz 
I w gronie podmiejskich włó· 
częgów przepijał. 

A gdy nadeszły ci~żkie dni 
bezrobocia - i Weromka stra• 
ciła zajęcie, Wicek postanowił 
pozbyć się nieznośnego dla 
niego ciężaru. 

Tedy przy pierwszej okazji 
wywołał awanturę, a niemiło· 
1iernie ~katowawsz7 żonę 
wyniósł się . z mieszkania. 

Biedna kobieta udała się 
do ojca, który nie odmówił 
jej swojej pomocy. . 

.A· Wicek nadal włóczy się 
po traktjerniach w gronie ta· 
kich jak sam .oberwańców 
i stacza się coraz niżej w 
otchłań pohańbienia i zbrodni. 

. JaM się na drodza życia potknął 
, . . pan Adam. 

I\ przyczyną kobieta. 
(S.) I sW się cud. 
Skromny i . s.pok.') jny pam A­

dam T. 
zmieńił się nie do ~nania. 
Do ·hiiura. przy.c·hodz.ił wystil.'O· 

jooy i 'W)7',pomll.dl()W~lly, a. gdy 
z:blii©a.ła się gndizin.a. siÓ<llOO., ;pan 
Ad3m ni m.imuity nie siedzia.ł - i 

ulatniał się jak kamfora. 
PQIWólcl? . 
„Ohairchez lia. f.aamne, C<Lyiii z.a 

• pr.aw!ką. k(}!b1ooą". 
Rzoozywiśc•iie ipa.n Ada.mai był 

z$ooharrvy i to, w zwykłej wy­
e,lega,rntoJ'\Ą;"3.llle j 

córce dozorcy, • , 
z u!Wey Pli.~ej. 

Pamm. Hldc& byht wpramdd 
ładna i S1ZyikiofWi!la1, l~ skąd po­
~vim y urzędn:i·k , 30- letJni pan 
Aiclam do 

nirzonęk miłosnych. 
St.Mo &ę. 
W'idue,z.nie 

piękne oczy ko~fece 
'\Y1i~ej rzoocizą , ciż długioiJ.e.'ttniie do­
śWia<le·z e:nie i pwryita.ń·sk.ie zrusa­
dy. 

Pan Adam ZdIBilly u awej uoz­
C'i!wości i sprytu życiowego, po­
czął IHIOWMi:zQ.ć 

dntgle życie. 
Oddarw-ał się wraiz ze swą wy­

braną. róinynn 
rozwiązłym uciechom, 

pmooią,g-a,jący1m się od wieczora 
do póź111ego ramia~ • . . 

Rooumi.e się wii.ęc, ży wyida.j­
oość pmcy pam: Adanm: 

uci"Płała na tym 
piowia.?iniie. 

Szief, k·tóry zwykle sitaiwfal gie> 

wzór sumienneści 
i uciz;(!ij1\ro·ści, z com.z ciz ~tl&relni 
21wirac.aił się ku n.iooiu 

wymówkamL 
~ pam. Adam, po po­

chyłej Oaioóze ż.yem 
staezał się coraz barddej. 
I pow,tómyłar się od<?t'liecclła 

li' ja. ż.yicrowa.. 
K'O!ehamktt 
potrzebowała pienlędły. 

8'J&i.oanna. pemsja. ~~a 
nie starczyła. 

iP41n Ad4im ~ył z.& IOOtl 
~Otlką, lee~ 51tlmJsaziną wa~ikę i„. 

sdełraadow'ał 
~ mu prW"L szefa pie-

~ --1 ooo złotych. 
T.kcciJWe jednak serc nie łtt„ 

go miogłe> 111ió&i~ w eoiłOO 
cłężu kradzfeiy. 

W diwa dni po k:radziieży 2ne.­
lezii.<0iilO pruna Adauoo 
dogorywającego w swoim mfesz. 

kaniu. 
Oho!k ł6'żika. ZIOO!lez.iooo flaaze­

~kę (1Senejń octoorej oraiz fro'tk.ę 
w kltórej deirullt pisze, że 

nie mógł znieść hańby 
i PQSMn'Owlił pvzecią.ć Illić sweg-0 
żywJOłta. , 

W ~ paina '.Adrumai le-i..afa 
nienaruszona suma 

1000 ~yeh. 
Sam®ójcę pl"Z'6Wi~im\o oo 

Sl'li,Pi·Wa Pioo.nańsk.dlc.h . w sW'tie 
g'roi!llym. 

&ref pall& Ald&ma. 
zrzekł się 

w stolswilikiu d:o niego wsrellkreli 
preitJeinsyj. . 

· żona dwUch mętów : 
musiała zrobić wybór. 

Jak wie:liu irunycl1 wygniaińców 
lO!S za~lll.il go w g'l"ąib Rosji. 

Cięikiie iyci:e w bolszeł'Wllek:im 
ra.ju g·nęb.U.o go beziłi:tośnie. 

Nioo'C•~.tartra:k, głód, ' więzdien.ie 
- otio treść . kil:k'll'le tn.iej tJula..cZiki. 

o~:edla s.ię w Od~e. 
, Tu rO'z.poozynają. S'i..ę arewLto-

P1uiz k.i1ka nllie.siP .... - opł.aiki­
wiaiła stmJtę siwe'go Waiela•wa, lecz 
wk.ońcu zdecyd:oiwała. się wyj:i~ 
powtórru1e zamą,ż. . 

I wyis.zla z.a p. Adatms. K-ę. 

z ęcił1 . . 
l tu po\Vtćrtyła się histo· 

rja x czasow p.Jbytu Wic:ka 

wa:niia Polaków. . 

T~s-em · zbiedwny Wa· 
ełruw przybył do w~wy, a 
wkrótce do Lodzii, gd'iiie dowie­
d~.a.ł się o powtórnlml mAłż.~ń-
8twli.e ~ej Winy. 

u teśda w okresie oku· 
pacji. 

Stary 11igdy nie mógł się 
doliczyć ilości drebiu, ani też 
domierzyć posiadanych zboża 
i kartofli. 

Lecz Wickowi mało było 
wszystkiego. 

Ponieważ. pracować mu si~ 
nie chciało więc rozpoczął sta· 
rania o wst,ptenie do łódzkie­
go urzędu śledczego. 

013łtrz·ei·ony ilta god2•imę przed 
airet31ZlLowam1·em ucu-eka;. 

W:reszeie po dhiiglch :pel"ype­
tjaeh iJ'l1Z>et Rnmnnję d!Q>at:J.j e si~ 
dio P'°ti1ki. 

}{fał , t.n oojewżaj~.c, ŻO!llę~ 
miiie®z'.ka.ją cą. w Łodzoi. 

· P. J1za H-ISka d\.ug:i <YMllS wy­
e·?Altlci1wafa. !p<>wro tu mę-1a i tęS!roi­
ł3. z,a. mm. 

~.\i diowiooiz.ia:ł'a. s:ię, że mą.ż 
~ał roz.stlrtelany p.rrez oolsfre- · 
w!ków. 

I otv0 gdy p: Iza ~e.go dnia 
siedizfala w dOOl'U za.wm.wairto ją 
d-0 t.ie:le:fun:u. 

- Hałlo ~ Kro muwi? 
- MóWi mąż pani - Wacław 

R-ski. 
- Oo, jaik? - :i po chwm po .. 

zinia.wtSzy g·W!s męża, 2e wz.ru.s.ze­
n:iia i lęk'll omal nńe zemdlała. 

- W~ęc- żyjie.ś.z, więc oo W&/,y­
stko niepraw&!t? Mój d·t.ogi.! I 
po oo~z.y1ł31 si.ię sie!J.'ldretrznia, długa. 

Wizyta. sympatycznego krewniaka. -. . 
Dziura w głowie. 

(Jeż.) Ktoś powi~ział, iż 
lepiej jest mieć jednego przy· 
jaciela miast diiesięeiu wrogów. 

Tej zasady właśnie trzymał 

•lt pan 
Jułjan Nowakowski 

zamieszkały przy ul. P.iotrkow· 
skłej 2ó5. 

Naletał· on do typu 
spokojnych ludzi, 

z tego też powodu nie zadzie­
rał z nikim i w taki spoęób 

priyspartłtł sobie przyjaciół. 

Jedyną tylko słabość miał 
pan J:uljan -

lubił pić. 

Pił gdtie i kiedy się dało. 
Wiec1.0rami wychodził na 

ulicę i z kilkoma przyjaciółmi 

.zagl.dał• do pobliskiej 
knajpy, 

skfld zwykle wracał upity jak 
bela do domu. 

W e.~tnich dniach, z po­
wodu braka gotówki 

muelał żyć w abstynencji. 

Jakiri było wię1 jego zado­
wolenie, gdy w dniu wczoraj· 
szym, zaszedł don jego dawno 
1uewidt.i1my krewniak, niejakiś 
Franeisze~ Dtbskl, który 

przyniósł ze sobą pękatą 
flaszkę „oczys~czanej". 

Dwaj przyjacielo · po dłuź­
szeai nieWitlZ'eniu eię usiedli na 
zydlu i 

„mocząc swe wyschnł•e. 
wargi w wodzie ognistej" 

poczęli sobie opowiadać różne 
dzieje ze swego życia. 

W międzyczasie weszła do 
pokoju siostra żony pana Julja· 
na, Fela Szychowska i poczoła 
wyzywać pana No.wakowskiego, 
za to, ze 

miast pracować, 

·upija ·sit z panem Dtbskim. 
Zniecierpliwiony jej krzyk&.· 

mi .Juljan, · 

wyrzucił -pani&\ Szychowsk21 
za drzwi. 

W chwilę ~źni~i iednak 
wszedł do 'pokoju'· mąż i)ani 
Szychowskiej i rzucił się na pi· 
janego Nowakowskiego 

zadając mu ranę w głowę. 

Nieprzytomny Nowakowski 
'osunął się na ziemię. 

Po godzinie gdy trochę otrze· 
źwiał, ·udał się do X-go komi· 
sarjatu P~ P., gdzie o powyższem 

zameldował. 

W komisarjaeie kazano ńrd 
sit udać ·do Pogotowia Ratun· 
kowego, by mu 

ranę opatrzono. 

A teraz pan J uljan chodzi 
po ulwy, z goryczą w sercu 
i rozmyśla w jaki to sposób 
móc się zemścić na swym bru· 
talnym krewniaku. 

·. . .., 

Sz1Zyt parlidii złOdliBiSkili •. 
Ukarana. łatwowierność. 

W poc~~doot~h dw;orea ka.- ~ zgOO.~łai i aby; ~ bpa 
li&iiegx> w t:Jodz!j, o.pel'l.iją. na.jem- l'Spiej; owmęłai je 'W oową. wełai!ilr • 
ma.iitmego rooz-a.ju SZlNllQ'WÓny, ną; C'~. Po długiej popwęd­
!kitóre pod róinymd po·~ami o!kra ce matka zasnęła, a gdy sit: obu-
deótł· n~)!IC-h pa~erów. ddła, nie malazła niecmajomej 

o~ a.o ~~j _ 1P· ~ka, o czem też ząwładcwłła 
cięg..,, pocizebłnl ~ --rr-
~y Ogoo~k ~ maleńkiem W~ U6 ~ polep 11.- ' 

d7.Jiec:ki-em na. ręku, pachodzą.cej dała się do itóbka1 ~ęcego 
ze w~ Kmc,z.e.wdec, gmi<na Karc2- przy micy Ttamwajoi~ Nr. 13 
miska-~ pow. puła.""liW, z,bl.riyla. i tam . zoalazła swoje .niemowlę. 
~ jailta.ś otyła, U'braina t}o$.taM:l.i<> Zna!ezioo-0 je w bramie dlomu 
lrobiErt.a i przymila•jąe się d-0 .dtzie- Nr. 2 }mzy ułfoy Nl()fWmiiejslkiej. i 

c®a, po?rosiła. ?·' by jej ~oil- Brak było jedlI1ak ehustici, wmto-
ła ipQtl'zy.mać meco mwlen!i:it'w-0. I śca 50 ?lot~h, którą a.km~ :nlie-

MaAg~ait.a: Ogom.ek chętnie 1Z100joma~ . 

Ilustracja. 
W wbotę ukaie się n~y­

kle ciielmwy U\1itD6>1' 12, maneg<> 
·i ~yitiJ1.ego tyg.odnrka „liwlMa­
ojl!l.". 

Mł<ld-e w iillfl·tro!waifie p.imn-0) 
reda.goova.ne rut wriór z:a.chodnieh 
c,zaito.pi'Slal, ~~ją« lukę w 
plimi~ po~, ~ 
slię w nawykłe bogatej Jroloro· 
~j S7.00W 0<bjętiości OO s.tron 
zapeł:nmych pięknem~, akitualne 
mi, efeikito.wnemi zdjęeł8lln~ z 
WJSZe1lik:iich dzied"l1R n~ ży­
cfa. 

P.róeiz dzii.alów biiei~yeh, u­
karre się kH1tadrzieaiąt fuit<)'grafji 
z królestwa. mody. Z numeru ~­
go dowWłńy się j.ruk uiblierać się 
będzie je&iem~ i w Zlimie: pi.ęlm,a. 
pa:ryża.fi:kia, ~e-gamciki męic.zyzna. 
i roz~ d.z-iooko. Kroocje 
najświeimej mody przyGłart~ są I 
sgoojrume· poc.zitą lotniezą dla. 

rOOioowa, która s,ię odtąu powta­
rzała. b. C>Zę300. 

Gdy się drugi m~ż, p. Adam 
K -ę dO'V\<liedq,iiiał z foim jego ŻO!Ila 
ro.-zma.wia„ wpadł w pasję. Roz· 
]?00.ięły się swaTy i waśnłe cl-0mo­
we1 a telefon CICKliziieit ~t.'l<le dz.wo­
n.U j ••• · mlini-0 W1'2~tk:o t.rmły .dlu 
gie iicJzm~'vy 100,lżeffikfo w obec­
ności dii'f\.lgieg,'O mę:i,a. 

W.re®Zeie p11rebr~a s.i.ę miar­
ka. Awamituiro.wiał ait} p. Ada.m, 
sprz·e'C'Za.ła się p. liza., a telef-on 
sfau·ym ZiwyiCIZaijem di?-\Vf<JBid i WIO­

łał oo: rozmowę z p~ym mę- I 
iem. . 

„I.IJm;traC.jU.". OstMmie ń~ pa. 
i~ sayooyeh mietrów pod{la- , 
nyoo knlpryśnej królowej mody, 
jak: P~uiin'ai, Boohoff'a, Dreool­
l'a, Letlomg'a:, L'axtlotn'a i wielu 
iD1D.ych, olśnią czy:beLnńilm dobo· 
rem ban:iw i wylk~ fQnny. 

O&łlt>lf8iO 1'0ńnf0<>11Z DILP11118 
• 1 aara~101 trczi 

Żądać wszędzie. · · 

W ów czas ideeydl()wała ~ p. 
ba na ()(~ie siw~o dtTUg.ie­
go ma łvJOnik.& 

Spalk.<J~WIS:Z.Y rlJ(>;Cl'Ly. i Jooez. 
to1wności, po U1Pmednl"-m POO'~u~ 
m!i.ernhu się z p. Wa.cłaiwem, pod­
ezn/5 nioobecno~'C1i p • .Adiam:mi oipu.­
ściił:t Łódź w rowa1"6~iie pii9nw­
.~ re,...<>'l0 małronilro . 

P. Adam rzaś, ~w ,,na 
kOOz.11", ni&.l'Jby.t ~OOY: fi m­
rzucJ0111ej lDlll roJ4 „śł~ią.ioogo 
wdowca''. 
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NOWINY SPORTOWE. 

-

li. T. li. ~ r.~. K. S. 
M·~i si~ więc z 1\ii~mi p110c61l'oo~ I 

w.Mi, ll'a ci0 pot1'00ba <htż:o gotów­
kii, której chwiiliO""O niema. i t.d . 
itd. 

Rmumie siię, i ż odwtiediz.c'tją.cy 
ją paino·wae, nrig<ly nie odma'Wi~li 
jej pożyciztlci, }eC'Z po pewtnyun 
oza, gdy żą;da1ne surmy Sibaw{liły 

~ ~ paw.arż.•jsiz.e, -zacizęli p. 
Humbe'l't podejrzewać. 

Orui:rą. .}&j padł karo}'IDl&lł Ro­
haai, kltóOOil1lll skradłia ilrolję dja­
men!tiową, 'W'H1rośc-i kdlilQu mdlljo· 
nów kam1ków. 

Za. ll~~~111e 2e ~edar&'y; 
klej1n:otu pien!iądze, kiu.piła pala­
cytk, w &a!l.'O!ll&eh ik.tóoogo i)r.Lyj­
nrowała ~ai~ych lilt~tów i Jll 
blliyffi-Oiw, mię(lrz,y iirun.001~ i ~­
rota. 

Deriby łódzfki1p, iprlOOmiot dW'U 
tyg„oidlrui!<Ywyoh deibalt, zdene11w10-
wiai[llta., z;rukłaJdów, isprz.e<Yl.~k i t. p. 
roz.egrałDJO "WlCIZIOlraJj nia ~ D. 
O. K. IV, .zia.lklońciz:aijąic OOID. samem 
zaiimltiereoowalilliie wśród publ:ilcmoo­

. śc.i 'Zl3JfÓIW!lllO spoctoiwej, jilik. i nie 
~IW'ej. w ootaitnjc.h <lllXi-ach 
ubiegłego tygxidn!ia, 1Aliin.~a 
nie i 'IlialPięciie osiągnęło swój za­
s.roz.y,t, 'W!Zgilędniiie ®&to do 1.6Ili­
tu. I ·Z pewmśelią· !Illl10 :p!O(iją.łby, 
S·ię DJiikJt 'Zliioz.yć, am odgaKiinąć, 
iile m'ZY pa.dłio 1Pyttwile „klbo wy· 
g;rai ', a w 1IWliiąiWi 2 'v:ymiikd.am 
,,krt:Jo będ'Zii.e m!istlizem w liodad". 

S1.aliliOO milało ~l~e 
TO'Wlall'lz~, a po ~ooiu 
się pogłooiki, że śledź nie będizie 
grał, ie Fajer j~ chory po 
mec!ZIU z &i!ą, na L. K. S. nikt 'już 
lllie chciia.ł sllalW1iać, me oitlrzymaiw­
s?.y przyna.jmnftiej jednej bramki 
,,fo.r". „Ak.eje" L. T. S. G. · ·wyi 
'-kowaly nallz.wvoz.aijnie, ai do 
-cl:rMli wyjściiia. ~ drużyny Da 
bo~, w k.iórej oaw.w się bmk 
najl~ g~1Al4 'W' naipedizłe -
·Kulalwdtillm. 

Wltedy, ~ 2medł~ Die­
ilcl;6rym miiiny, all.te byilli3Jjm!nliiej mkt 
iruile wąitlpił w ~ 1:Jiał.o. 
cmamyoo, klt.órr6y; jedniruk ~­
u w lep:ieym ~ooie od sw,ego 

_pmieicdJWlllJi.b Z'ai $ledrlJia., Nowa-
kowski, m Fejeo:ai ~'Ylt, 1 
~ :Dl3I ~j po-mooy, 
kitó'cy' mewfuad10010, en.y, gmi na 
'tej poa.~ 'Uli eiębie, Wf. - kogo 
- 003 8'Ż n.adltio ~ druży­
na ~ exmisłJru,. · 

J:urż o ~j ~ !PO poru­
<funu, były 'WB'LyBtkie .kuy" Clly.ll· 
11-e i oblężone · ~ ptll~ 
~ ~ óo croa.lJIDienia:, u 
d<> SOlboty 'Wliecn.ór padał ikler.r.c'Zi 

a i w ndJOOziel~ raal'O aium. nie by· 
ł& zlbyit ' ~ą.ca, walwbek 
ooogo w ~y tyJiklo 
b3.111(.l.oo ;n.i.eiliie-zni:, ~i b:l!\'ety 
wejścOOJwe. . 

' fuwtóre pE'llOOm001' ie&er'W' O· 
b.u łcl.ubów, u..aipoilriad&ił slę rów­
Illitei im:tereiouj_ąoo. T.o <teti nlic &i~ 
w111~mo, oo w ()hW1iai mrująoogo 'ę 
rozipocozą.ć p:rzedmOC!Lu, na wilo­
wtnli ·było jwż prze&ł'o 1000 oeób. 
, Tu jeduak iaszedł fakt 1odoy 
napiętnowania. 

L. T. s. o„ kandydat na mi­
etri.a okręgu, aledołclploay 
'kombinator na każ4em polu epor­
towem, ~ względu na środki, 
w.dodatku gospodarz boiska, a 
zatem i zawodów, nie wyetawU 
swej II druz.yny, skazując tem­
samem publiczność, w ci4ga 2-ch 
godzin na Obserwowaałe, trenują­
cego na jedną bramkfł L. K. S. li. 

1:1 .(0:0). 
wiy1rruż.a.jąAi jedoocześni·e o ba wę, 
cizy ni.e jest to .zły począ.t-ek spad­
k'll w foomie tej, tak wieil1lde na­
d!Ziieje rok-UJjąicej drużyny. Dzi­
ffia.j ZffiU\SlZ·()lllY jestem juri fakitami 
tWlil&roWI)ie moje pop11zeć, albo- · 
WU.em dl"lużyM L. 1'. S. G. na tych 
2a.Wioclach była o klrusę ~łaibsz.ą. od 
dru'iyny Ł. K. S. Jedyrue bram­
kM'!Z i O!b.ron.a 'Słt.a11i na wyiookośc i 
~alll~a, I'e\Szlta. zaś mierna„ Bo­
c.z.rui pomoic.noicy pu...<wCtz~1i ę.bł1bycłl 
tym ra-zoon Slkrz.yidł'O!wylCh Ł. K. S. 
"Samopas. I tiu rui.11iz.wca się py.ta­
L:J, ooby t.o bybo, g.dyiby gra.ł 
Sledź, ł~t.6re.g·o nie bez pi1z.yc1Zymy 
L. T. S. G. chJwi:hoiw<> uniieszilroc.Hi­
rwWooo. 

Na. ISZCtL,ęśr;i.e, ren niezbY't ry­
ceililikii poo.tę~ n<i.e piiz.y&po:rzył 
niłl.mmu żadnych korzyśc.i, gdyż 
L. K. S. na.wet bez swego na.jlep­
~ graeza. mi.ad: decydują.cą 
pmewaigę, pomimo Il1ie1,11L~rurui~ 
cyfoowego zwyoię.s<~wa, z.wyciężyt 
mQralnte, oo powtl:n.no równi-eri u­
m._; rn bi<' , ~ L11 i' i 1terM01wa1nyeh, 
:kltól'IZy ~o sbow:a nia. zebTan.iiu 
praDe!:8ó.w iłcliu:bów s.po11tJo1wiycll ill:ie 
d~tnz.ymrul!i. I na11eiy: . tyllk!O 1..e 

13pdb:Jjem mekać, a Dliooaimidnie 
W'klrółlce spnlW!dzi Bię na niob 
;pl"kysło.w1e, że „•kto pod ktim <lioł­
ki (kopie, fl<am w nie "'!pa'<la". 

·JEBZICiZe me pora do wyjaime­
nil. <*ej taijemni~y, ogr~m 
się !WU:ęc na; ~i1S11;ean, zarzna­
ca:am jedna1k., że ndle it yiLk\'.> !J..)I0'1&, 

ad.a ~ caas MilwyTŻS"Y, dio 1.&­
prneetood.~ tej nil&.godmej w ~me 
i oajmndiej m:lwhooooj ryw&a.­
c.fi p!nJI ooieiłcieom. 

·Pnebieg gry. 
Ziamymiai -L. T. S. G „ tr.ooi: je· 

OOwk pilllkę a inicjatywę obejmu­
je L. K. S., ~ pl'Zez c.ale 4 
mimut.y be-z isk.u.tiku. A~k praiwą 
s ... L. T. S. G. w; 5 minucie, 
naępme 11Wt L.· K„ S. w 6 i w 8 
mmu'Clie 2łlik~ńetz00y n1eiwyizyeka­
n-ym lromerem.. W 10 miimucde 
Lange odda.je nie".rmyi:lcle sillny 
ebrzlaił z 16 metrów, Pil~ odlbi.ja z 
trudem, a nadbiegają.cy z 4 me­
trów sbmel1t pod obłdki - wsipa­
llli!aiła .pooycja. pooz.ta. na maaine. 

Gra odbywa. się bez prier.wy 
ooi poliu biia.l!o-OWrnyteh, taik, że 
«ioJ:a;li mi w fl0j ipol!orwiie gry, m­
}edm.i1e C'!Jtery rariy poćkljść pod 
bnmkę L. K. S., a. F'iszeir w bram­
ce mnUISOOD.y był tyililro jeden ra~ 
do iintel'lweno}i. 

Na.1nmiaet n.a pl"Looirwiną brnm 
kę, aitlalki szły jalk. lruwinia; w 14 m. 
róg prtastirwlooy, w 20-tiej pię­
kny ~ ~kii pnzeszedł tui o­
boik słwpk:a, w 24->tej Otłlo, k:tóry 
si~ 7.IIll!iendł z l1ikołajetzydci001, za 

wySio.lw. w 27 ffiIDUObe La1nge 
wypracował wbie l>ajecz,ną pozy· 
cję, przerwa~1ą gw1i.·~001 sęd"Aie­
go za f'°'ul pi:wcl·wnika. Otoo 
st11rela pod .popl"zoozkę, Pile bro­
.nii; .póź:nii;e j d \Vllk1rotnle naikirywką„ 
PJękna. centra Noiwaik<>wak·iego 
grzęźnie również. w rę~ooh Pika. 

W 45 mi.mmie Gn·brjel prowa­
chi, a st'<n1l-0w~m.y oroyna~mil6 pa­
da - sędzi~i dyiktuje i'Z1wt kamy, 

NiesWty, był<> łlo już ~ pói­
oo. 

Spry1tnia. lwbiieta zwąicha.W1S1Zy 
pismo nosem, ul'O'tniła isię ~ Pa.­
ry.ża, 

* * * 
Za OUllSÓW Ludwli!lm XVI słyn 

ną była S7!8JD.ta1iyisł:lka po'drająca 
&ę ~a hrrubilnę de Laim-01tite. 

Gdy afera się wydała, ..._ 
fa public.Ztn.i-e wychłostaina na, l)1!1· 

kJU, a niaistępruie w1brąKl'Olll'a do -1ię­
ziema.. 

We mw.~ch ~ząról· 
ni.oillych wyżaj wypa<dka:ch, s.za.n­
'ba!Że 2lOISta.ły lpOlpeł!Illiooe ~ż­
nie na. tll.e erotyici.z;nym, jed,uie 
;piieo:rwsizy mtał podbc>W crzyistJo kiu­
pioohlie. 

~·~t:zel'O.ny pi•zez Durkę, :\, obromo- Ksiądz .. zbrodn1·arzem. ny :p.1•z.ez Phl'C-a. na łromer, po k·t-0- . 
rym na;uza. 

P-0 ipr:w1m·ie ju:i w 1 miimw·~ (B) W oloolwy Brukseli glnęły P·r1zeprowa>C1zono na.tyohm.iut 
piękiną ipwyoję J ... K. S. prwry- <>d dluższego czasu w twjemniczy rew.iiz,ję u p110ibOS1WZa. · 
wa sędzfa nies.h'f.Wlym epad.ooym, sposób młode dziewczęta. Da.fa oo~ ·nadalwyooaijne re-
poerhaffi Ł. T. S. G. piv.y pil'Qe d'O Wszelkie wysiłki polfojl bel- zult a..ty. 
5-tej mmuty. 'V 6 m:i<n. L. K. S. gi•~;A; Qlka2:ały slę be7.Skutooz.n.e. 

· .._n~ ...ai,. ,,_.....,.,, W I)iwaucy znaJ.miolllo 5 na-
bracii •pet\\-mą. poiz.yc~ę, v•"""ąe 'l'~ę, Przed kilkioona ty"""'lmia,mi 

· · ~ · br 15""„'" yich cial kobiecych, ze śladami 
kitóra. pmEm01311 ~ę yvv. ]0g1Q am- ~Jmoł0 w ta-kii sam &nooób 18 

8 · '("<" '.t'' uduszenia. 
kę, gd7ii.e w m!inU!()lle wytwa.rw. leitni.a. Anita Roobaix, ~nana w 
się nie3łycha1I1y na.U<>ik~ tw.ooh 0tkolwy ze swej urody. Ani·ty jednak międ,z,y niei:ni 
grae.zy L. K. S. rariem 2 bramka- Roda.We guąoo 01piaikiwali nie było. . . 
rzem 1€'i,y na zJRmi, z ciregio ko- 1twą jedyną córkę, wwań.a.jąc Ją DOpiie110 udało się odnaleźć na 
rzyJ1;t.a k!boś c-z.warty m11IWMlCq~ n sitn.cioa:ią. strychu, 
pi;l'k.ę w sia;~e. Ininegio jednalk z.d.aaiia„ był na- bladą . wynędz1łialą. 

t:O dla L. T. S. G. • meemny zagllinronaj, który posta-
w 10 mti1n.111C!ie P<lg(ltl'Ld1Ni o- norwtł jl{. za. weizelką cenę oona- Zobaczywczy narzeczonego 

bl'W., ~.nie Cyitłtl., imydieinł, la.· leźć. padła zemdlona. 
giodlii sę.d7Aa.. Udał się W1ięc d-0 oikolim.ne{p Gdy ią przyprowadzono do 

Odąd L. K. S. niiie soh<)()e.i już ~bO&LcfAł. z nJ."IOŚbą 0 pomo.c. przytomności, opowiedziała, że 
2 ipoifa, ikMaego L. T. S. G„ ~ Kaiądz serdeetmir 11bolewił 1,0 przecbodZł\C koło \parafji, spOt• 
tą<i bialo-cz~irny1rh Diemirosi6mie, .&tlracie naijp.ięknie.jszej d~iewicy kała proboszcza, który ją 1a· 
lecz li. Ł. T. S. G. brom się w.prost i n&jgiocliwmej owi001.lki, lee.z prosił do siebie. 
~·y~.ladnie~ aupi.aljąc c#ą 1Jt6~ · błogosł{li'W\ień&Dwa nfo mu Gdy znalazła się w miesz-
-0!1'1.iii.yuę nod bMmką, ~je pmy. uW&ielić nie m6ooł. kaniu, ten rzucił się na nill. 
tooi na.j,..i'!itTętlll,ii&jat:y system, 'LY· Zr<>ąl'&C!Wny nM'!Zeooony u-· usiłując ją zgwałcić. 
~~woofa. 11& <Ylllleie. KMdy jeg<> dal się na. piQS'Lukiwoo:m. 
gira'Crz, klO!pi~ pił.kę llllil9JY4yt • Ca.J:emi dQiami _pl"Wbiegał o~ Broniła się zaciekle. 
'O!llt, w~ csiego k\ik.i& ł'MY &olim.De .pola i lasv. lecz mitŁyst- Wreszcie widzą.c, iz sobie z 
piłka "Ni\a:MĄ ~ ip<Y-. lNliem t-o ll600remnii.e. nią nie poradzi, zamknął ją na 
~ grai~j M Ifto.u Hdłtra Doipiero pm.OO dwoma dniami, strychu i morzył głodem. 
giaiwtiiedtT..i. S~ ~ "' ~e koło pttaifii, roalwil Księdza aresztowano. 
itoo &pOli(>b ozaS\li me ~ł. T• w rowne Cała historja wy wołała obu-
·""- '""" rn'e m1r111~--i ~ -· rz. enie wśród ludności. tó ie 
lila ,.. • .., · ·r--„ .,....,.., - chustecz'lię zaginionej. 
~ytu., a die. L. T. S. G., ttln daje wiary, by ten śwltto y 
<ll'IJloll'lków i 111\\-Ueinniik~ pillki no- O <Jdikicycd.u wem ~aidomil pasterz, zdolnym był do tiłk 
tJnej nie ~e ~y, ~ eię •6 n.a.tvehmiMt polic' niecnych czynów. 
•W wysoikm ~ ~ !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
~ &pwtem nile można jej 

. W żeden ISpoi!IÓlb ll'QlfiW&<Ć, a. 7AlŚ 
nru podołl.oo „mamiip'l.lla.'Cje" pa-
1Irli00 &ię nikt me ooeh<:e. · 

Wym.ilkiem iprwwiagl L. K. S. 
w ·tym cz.aaie byly · eiz.tery kO!me­
ry i stinzefo:ua. pm~ Durkę w M 
miin.uciie bramka. 

· P·ulb'1fo.zoo&-;i ok()ło 5000 osób, 
isędzuia. p. Z.iemia1~k1i -z Kll'a'k~:t 
.pmee]ętny. 

Turyści - Siła 5:0. 

Turyści li - Siła li t :1. 

MISTRZOSTWO KLASY C. 

L. K. S. Ili - Pogoli 4:2. 

Srozegóły jutro. 

Fr. Romanek. 

Jak sic oszukuje i truje ludzi . 

Jeżeli zważymy, ie Uość pu­
bliczności przybywającej na za. 
wody L. T. S. G. z lnnemJ druły­
nami, nie przekracza nigdy ilości, 
przvbyłej tym 'razem na zawody 
rezerw, to rzeczywiście brak 
słów «:Ila należytego napięta.owa· 
nia, takiego lekceważenia publł­
cznoścl, przez drużyny w naszej 
kiar:e A i mający w dodatku pre. 
tensje do mistrzostwa, klub spor­
towy. 

Genialne· szantatystki. · 

Zawiedziona publłcznołć zre. 
wanżuje się niezawodnie za tak 
gruby nietakt ze strony L. T. S. 
G., zwłaszcza, że i gra jego 1-tW.ej 
drużyny sprawiła jej niemały za­
wód. 

Pl'Zed tygoomem, po za1wo­
d~h w „Silą", 'Pi.Girułem na. tern 
miejscu o saibej g111r.e L. T. S. G„ 

(B.) „Przepraisz.am, te się z 
wami nie poiegn.a.l:am' ' , ta.k 
biizmi.a.ł 1~t gmooz.nej defra<u~mt­
ki Róży T-Olm'ty, która 01kradła 
swego pryncypala.on:az rodzinę je­
go na sumę pięciu m:i~f.1..rdów- k-0-
mn. 

Ni<:l jest to ·p~e.r'\\'!Sza k:obielta, 
która diopruśc>ił:a się po{lobne.go 
czynu, gdyiż ma on..'t ooJy sz-ereg 
popi"Zed.nicizek. 

Słynna. była w pocaą;tkra1ch o-
boonego sti.:.~ecia. S'Z'anta.żystik.a 
Th~ Humbert. 

Teatr Miejski Teatr Popularny Luna 

godz. 8·15 

Zamie&-kała w prze.pięknym 
pałaicyiku w Pa.ryżu, była obsypy­
wa:na. hoM.am:i mimstrów, ba!!l!kie­
rów, c'Złionków Akia.dem}i i t. p. 

Do wyioi~ITTkt p1eniiędzy od 
swyich zina.jomych, poo.tugi·wa.ła 
się Sitalcy"ID wtart.ym fuit:teilem. 

Ot.o 0tpoiwiiadała weriyistkdm, 
ii -0d1ziie<liz1:-cizył·a kdl.Qsa.h1y lipa.dek 
po zmairljim n·iocfawno wuju z A.­
meryk1i. 

Looz spraiwa ni'El jest ~uipełłMe 
gla<l!ka, ipomiiewiai '\\-"lljek W6t&-wił 
<l"'"Oje u1kfQ.c;hM.yeh dziiecri. 

Kino Spółdz •. 
Pracow. Państw. 

Miejski Kin. 
Oświatowy 

godz. 8·15 

„Romantyczna noc' ' „Chata za wsią" „Kupiec Wenecki" „Stargane nici 
szczęścia''. 

„HeleDa i upadek 
Troi". 

Cyrk Ciniselli 

, godz. 8·30 

Program Nr. 1. 

Miejska Galerja · 

Sztuki 

od godz. 8-ej rano 
do 10-ej wiecz. 

Wystawa malarstwa, 
rzeźby, grafiki 

i t. d. 



Str. h „NOWINY" Nr.- 16 

.. 
Dziś i dni następnych. Ostatnia nowość sensa~yjna ! 

Kino Spółdzielni 
' . . 

· PracownJków Państwow9ch. ·STARGANE ·NICI SZCZĘŚCIA 
Dramat w G ... ciu wiełkioh aktac • W rolach tytułowych: MARY MILBS MINTER i JACK HOLDT. 

Sienkiewicza 4&. 
Pocziitek przedstawień w dni powszednie o godzinie 5.30, w soboty, niedziele i święta o godz. 8-ej po poL Ostatni seans 

o 9·eJ wlecz. Muzyka pod kierunkiem p. z. Sandomierskiego·. UWf\GR: Dla Członków Kooperatywy ceny mlejsc „znlżone. 

PllaJskl Kinamatograł Oświatowy, 
Pracownia obuwia 

J. .DEBSHI Wodar •r••k lir. 44. 
·------------·---,-·---····-·······················-·.-·---

Od dnia 21·go do 28-go wrześn;fl r b. włącznie: 
ł.UOŻ, 

ul.&•go Sierpnia20 

• 
Poleca obuwie najnow-

rl' 
~~~~k::s~n~:;e~~~~łe; 
wszelkich skór zagra­
- -- nicznych. --

. ' ". ł) 1 .... eny przystępne. 
j I Uwaga! Urzędnikom 

• 1 !'1 - ustępstwo na 
· weksel lub raty. 389 

Dramat mitologiczny w 6 częściach (serja I). 

, 
&liczne parasolki damskie i męskie 

po cenach konkurencyjnych: 

Damskie satynowe gatunek I ... szy zł. 9 gr. 30 
u - „ „ 11-gi zł. 7 gr. SO 

Mccskie „ „ f ... szy zł. 9 ar. 30 
Półjedwabne od 12 do 30 zł. 

~~=======:::::::::~::::::::::::::::::46=3~ ~h~~j~!' 
·' / OKA.ZJA! 

PLAC 4050 łokci 
kwadratowych , 

(w pobliżu cmentarza żydowskiego) przy ulicy 
Brackiej w Łodzi, przy tramwaju okazyinie 
do sprzedania. · 

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic­
kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 
2-6 po południu. 

Hurtowy i Detaliczny 
Skład Skór 

1-Łódź. Pfotrkowska 175. 
Poleca po cenach fa· 
brycznych skóry szew­
skie i rymarskie w róż­
- nych gatunkach. -
KPedrt o twa r tr 

390 

Stars.zy ~Blezer 

-/-·----:--~-----Józef ·Szulc 
Oddam tóot Wólczańska 93. 

28 

. 
... u WA a A: Prosimy zw.raca~ UW"lfł na adres! .... 

360 

d I • • I I , · 011os1n~ drobae. 

-prze, s aflJ1c1e s wo ~:~~~:il~~~ I 
chemicznej fabryki przy Naplórkowskle~ga 

warunkiem powodzenia w· handlu -i prze­
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na · najdogo­

dniejszych w~runkaeh 

Iii 
.Polska 

.· tylko ·, .._ I 
P e przyjmę uczni na mle-

w Oznanlu szkanle mogą być 
2 dziewczynki lub pa­
nienki, oraz · stołowni-

w · 'dzt Ł 'd k" d b t k ków na obiady lub ca-
na 01ewo wo o z le o r-ze us osun owanemu łodzlenne utrzymanie. 

w tej branży, wiadomość w Administracji dziennika Wladomo~ć: Fabrycz­

• NOWINY" u p. B.- Jasińskiego. „ 460 na 2 w sklepie od 34~ 

Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! 

·Zegary ścienne ·solidna i pracowita 

najrezmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca 
po cenach konkurencyjnych 

kobieta. lat 28, 
przyjmie; pracę w fe. 
bryce lub Inne zajęcie. 
Oferty sub. 22. 

Wszechświat i Czło­
wiek, 5-clo tomo­

we dzieło naukowe, do 
sprzedał!hi bardzo tanio 
ul. Podleśna 22, (przy 
kościele marjawicklm, 
u p. Orzechowskiej. 

Zakład 
Zegarmistrzowski Targi · Rzemieślnicze 

i„ , 

73. Aleje Kościuszki 73. 446 
• 

.. 
. . · Najtańsze i najskuteczniejsze 

. , ~ s~ . „ J • 

"dFóbne oglOSzenia -
w "dzienniku ,,Nowi.ny~' 

. Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 

Kto chce coś sprzedać - tl 
Kto chce kupić -
Kto chce zamienić -

Kto szuka słuzby, lub robolnlkc;w -
Kto szuka pracy -
Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 

drobnych ogłoszeniach. 
Jedna próba przeko~a każdego. 
Za słowo płaci si~ u nas 5 groszy. - PoszukujlłCY pracy płacił tylko 

3 grosze. - Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

-!30 

Agencja · P~aaowa 

,,P. A. P.'-' 
w ŁODZI, ul. Gdańska Nt S1. TelefÓn Nt 27„90, 

~waga li! 

:warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 

na ulicę Gdańską, 64, róg 6-go Sierpnia 
polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

UWAGA: Ceny konkurencyjne! 

~głoszenia na wykonanie 

szyldów i napisów 
emaljowanych 

w fabryce „Gotartowice" (Górn. Śląsk) 

Przyjmuje wyłąciny przedstawiciel na 
Województwo Łódzkie 

Leon M;guła Nawrot Na.16 
• f tel. 27·43. 

Wzory do obejrzenia na miejscu. 485 

Młody 

TANIE OBUWIE 
445 

'M., · 
. fllęSKIE i DftlllSKIB ru\t~~:ri&J~CH 

WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA za DOBROĆ! 

R. GAŁECKI,, KIL~s!~~60 

inf eligeUf DY CZf O\ViE k ~!~azó~~u.~,1~!8m.!1~!!'! 
z dobremi referencjami, z kilkuletnią złocenia, odnawia· z.upetnie na nowf 
praktyką biurową handlową poszukuje pozłotnik J. KRĘZLEWSKI, ul. Pocf. 
posady. Oferty sub. „ Referencje". 476 ieśna 22. 421 
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